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L w ó w  7 września. ko przygięte do ziem i, 
Miedziany głos dzwonów kościelnych 

huczy nad miastem, grzmią powitalną sal
wą armaty, lecz jeszcze głośniej, jeszcze 
notężniej, brzmi z końca w koniec miasta 
jeden ogromny, niemilknący okrzyk ra
dosnego uni< sienią ludności. Oto witamy 
Monarchę, którego dał nam Pan B óg dla 
Berc pokrzepienia; najlepszego ojca swych

nad którą unosił Na godzinę przed przyjazdem Cesaiza, za- Jezuitów, seminaryum nauczycielskie z polską
się zastygły smutek pustyni. Od tej chwili oz^ “ ^Ś. 3P^dżać n i dworze i dygnitarze i re- szkołą ówiozeń
minęło blisko pół wieku pracy mądrego 
Gospodarza, którego dziś witamy, i pra
cy  naszej, Bwobodnej, chętnej, powiedzmy 
bez przechwałek : roztropnej —  i oto jej 
skutek, którego żaden naród-by się nie 
powstydził, pozazdrościł niejeden. Od ob 
cych słyszeliśmy nieraz tego lata, że wię-

ludów i zupełnego władzcę naszych myśli ]ce j zrobić, niżehśmy zrobili, niepodobna
i uczuć, Niezmiermo trudno być dobrym 
m onarchą: —  On jest wzorowym. Nad 
wyraz ciężko rządzić rozległem i tak 
sztucznie jak Austrya zbudowanem pań
stwem, gdzio tyle różnych żyje narodów i 
tyle odmiennycn cywilizacyi, potrzeb, dą
żności nieraz bardzo sprzecznych : —  On 
mistrzowsko rządzi niem już blizko pół 
wieku, wprawiając wszystkich w zdumie
nie swą nadzwyczajną pracowitością, traf- 
nem wskazywaniem kierunków zbawien
nych, które pomimo różnych przeszkód 
doprowadziły Austryę do rozkwitu i potę
gi! a zdobyły dla niej sympatyę wszystkich 
cywilizowanych narodów. Lecz było jeszcze 
trudniej, prawic niepodobnem, zagoić krwią 
ociekłe rany na ciele polskiego narodu, 
ukoić gryzący ból serca i głuchą w du
szy rozpacz : —  On i tego dokonał, dał 
nam oparcie, pow ołał do pracy państwo-

prezrntauoijwład a.JNa dworcu zabrali się wszyscy Na placu U a 1 i o k i m pc prawej strome;
członkowie rządu w_ęi prezydent gabinetu • Państwowa szsołc przemysłowa, bractwo przy 
i.3 bndisohgraetz, ministrowie ir. Falken- j kościele aiołukatedralnym ormiańskim, parafia 
haym, hr. Wurmbraua, maigr BacąieLem j_\ kat. oerkwi wołoskiej, szkoła leśne; po lewej: 
dr. Hadeysui, Jaworski, komenderują ay ks. W in - zekłud gluchomemj uh, konwent GO. Domim 
diS3hgraetzA n-,miodnik oleski hr- Thun, mar- kanów, oraotwo m zy kościele B jżego Ciała
szałek k«. Śanguszko na czale ‘Wydziału krajo 
weg duchowieństwo, praż liozni przedsta
wiciele szlachty, delegaci B id  powił- 
Łowych i 3C więsazyoh miast, posłowie do Ra 
dy państwa i sejmu, p;szyieut Moohnaoki, 
członkowie koaińetu wysfcewy itd Było to zgro
madzenia wipaniale barw \ błyszczące, jakby 
wywołana z Łajki, zwłaszcza że i dworze j wy 
glądi na z/czarowany pftłac. Również dr ga 
dojazdowa do dwor a kolsjow^go ślicznie ude
korowana.

O godzinie 1U ran) ?. crzed kawami wie
deńskiej wozimi tramwaju elektrycznego ruszy
li do b.amy tryumfalnej raini m i"acy  wb wspa

dziw, że się tyle dało. A dało się, bo 
przyświecała nam m iłość ojczystej ziemi i 
wspierała nas potężna opieka dobrego i 
mądrego Monarchy. Wszystek cywiliza
cyjny dorobek, którym  możemy się p o
chwalić i który o nas mówi na wystawie, 
jest w równej mierze dziełem wielkiego 
Cesarza, jak naszem. Monarcha zaszczycił 
nas protektoratem swym nad wystawą, 
lecz oprócz wysokiego honoru, nam przez 
to okazanego, ma to jeszcze głębsze zna
czenie. Oto, mądry Gospodarz chciał swą 
Dostojną Osobę złączyć z dziełem odrodzę- 
n u  naszego, a .  k tórego ogromnie *  przy- j g j g £ £  „ O y S  
czynił, a teraz przylej obejrzeć naszą, a l e ! j  -zkoły lućowc żeński®, a m oni wicie; szablą 
i swoją półwiekową pracę. wolejowa, im. Kmarssaogu śir. Maryi Magda-

Niechże będzie pozdrow iony! Niech o^y* św. ńnay, Ozaukisg u św. Maroina, I i
tu wszystko, na cokolw iek spojrzy, każda p f  izr*^hr;k»; pv. lewej atra iie ul.oy Grod0cai3j, 
pięd aierni, każdy powiew powietrza, ka- oook la .n  tryamf .in .go Ł t. n l. • ? » » » •

0 0 . B.>minikaaów,
Na placu B e r n a r d y ń s k i m  po prawej 

strome : T iw rzyatwo pszezelnicze i sadowrńzo- 
ogroduioze, Azba handiowo-przemysłowa, Izba 

; aawokatów i notariuszy, Ozytelma aknd«mick&, 
B jtoia pomoc jłuohfczy ^oiićaohniki, To w. 
..aad. „Bjft;u po lewej: -konwont 0 0 . BeTnar- 
dynó»( i braotwc przy koś jiele śvi. Anarzeja.

W ulicy Ozarneokiegc oprócz parafii obiz, 
rz. kat. ś.w Auśoniego i gr. kat. św. Piotrs, i 
Pawła wzdłuż plaou Celnego pa pra wej stro
nie, oraz konwentów 0 0  Franciszkanów, Kar
melitów, Zmartwychwstańców i Bazylianów w 
łuku nowego aabud.»wauia N*miostniotwa ku

żdy promień słońca, mówią Mu o naszej 
miłości, o wdzięcznych sercach, które biją 
dla Niego, o gotow ości do wszelkich po-

aiech Go

■wej, której umiejętność jest pierwszym 
warunkiem pomyślnej przyszłości. W yjątko
wo piękną postać naszego Cesarza Ro- iwięceń, a Bóg W szechm ocny 
czyła jak bluszczem m dość powszechna, strzeże i ochrania ! 
oędąca łącznikiem wszystkich krajów i 
udów, podległych Jego berłu, najtward

szym cementom, który spaja państwo w 
zwartą, całość pomimo sprzecznych prą
dów i waśni zaciętych, a nieraz nadmier
nie burzliw ych , całe życie Jego jest ży- 
wem i ciągłem przypomnieniem wzniosłe
go hasła, które On rzucił: Yiribus unltisi
Jego ojcowskiej miłości swych ludów, Je
go surowego spełniania obowiązków m o
narszych Jego dobrotliwego pobłażania 
ułomnościom ludzkim. Zaifeciom ludzkim. z,a tę niezrównaną 
łagodność, sprawiedliwość i szlachetność 
kochają Go . czczą wszystkie Jego lu d y ; 
Uiy Go otaczam j gorącą miłością jeszczs 
i za to, że w nas wskrzesił i odnowił 
państwowego ducha. Przed wielu lat, z wy
sokości swego tronu wyciągnął On do nas 
łękę, myśmy na to skinienie odrzekli oa- 
miętnom1’ słowami Grocholskiego: „ rzy
Tobie stoimy stać chcemy, Najjaśniejszy 
Tanie!“ —  a to była, jest i bęcizie cała 
liaaza politjka, której piękne ow oce widać 
na każdym kroku naszej ziemi. Dobra, ta 
polityka dla państwa, —  dla ias zbł vien- 
na, —  i nie ma wśród nas nikogo, ktoby 
togo nie przemyślał i nie czuł. Od owego 
czasu nigdy najlżejszy cień nie przebieg 
miedzy tronem Cesarza Franciszka józela 
a nami Dumni jesteśmy z tego, szczęśl. 
wi, że to się zmienić nic może i 
togo z tej stronj spokojni o przyszłość 

Między wyjątkowym’ darami umysłu 
i serca, którymi Bgg hojnie obdzielił na
szego Cesarza, jest*'dar niezwykłej pamię
ci. Ona zapewne nieraz stawia przed Jego 
oczaim obraz naszego kra ju , jakim go 
ujrzał po raz pierwszy, niebawem po obję
ciu tronu. "W tedy głucho tu. było, biedno, 
jedno zaniedbane, inne zgnębione, wszyst-

Cesarz we Lwowie.
L w ó w  7 września.

(Przed przybycim).
Wozoraj było ohmuruo, po połud* iu coraz 

chmurniej, o wozesnym zm.^rz on u pusoii się 
kapuśaiaozek i padał do \rifaOzora. Potem a„-

dżażu, napełnia-

niałych stroj»ob pr.lskióh ; ustawili s ę oni prsj i wałów gPDarnafcorskim bezpośrednio pi'zed 
bramie. — Taż przy nich Towarzystwo kirze- | wjazdem d-j pałacu zgomadzili się dostojnicy 
icokie. W  dals iym ciągu uaiawiły się z oho- Ś dworu, duchowieństwo metropolitalne, reprezen- 
rą^wiumi w nlicy G r o d e.n k i 6 i P° p a  wej j ianoi Fdftdz cywilnych, i wojskowyoh, korpus 
stronie: parafia ś*r. Maryi M^giabsny, stówa' 1 oficerski, senat akademiaki. i politechniki z kol

ia „Ssmł*u nGwiazda“ i „2  )kya“, T jw . i legium profesoró.y.“  ‘ ‘ *# #
G n arny, wesoły, śmiejący się tłum, zwol

na aoioha Czeka, nasiackuje... Odbywa si  ̂
dz ,fo« na którejś wieży kościelnej, po mm 
drugi, Tirzeoi, dziesiąty. Bije jedynasta. Tłum 
się zak.lysał, zahuczał, jahieś powitały w nim 
fale — potem naraz jauby zamarł. Tylko wi
dać jsk oi i owi podnoszą się na pakach, 
izoła c- terają ohuitkami, zdejmują kapelusze, 
eh rat ooy^atekka biega wzdłaz uarnyoh pu-

niau, dalej wszystkie korporaoyo rekodziolni ■ 
oaa ze swym. sztandarami i kapelą, szkoły lu 
dowa mjatek, parafia rz. św. A :ay .

W ulioy Z y  g m u u c o w s k i e j : po
prawoj stromo: szzoly ludowo ieńskio im. św. bhbznóśdi ozeregów, wydając ostatnie rozuazy 
Antoniego, św. Z .fiii, Szisakiewioza, Z moro- Niecierpliwość maluje się na wszystiioh Lwa-
wiozą, ewaiagiślioki i zasł&dy sierót, nastę.mio 
łukiem w ulioy Miokiewsosa: pai ifi* gr. kat. 
św. Jura i zamiejscowa parafia br*otw ni 
(Wiuniki, Zniesienie, Las;enioe- Hjłosko i td) ;  
po lewej stronie: szkoły ludów a męshie imienia 
św. Antoniego, ś. Zofii, Szastkiewioza, Zimoro- 
wioza, e wangielioka, za łady sierót i kapela 
izrael. domu sierót.

W ulioy M i c k i e w i c z u  pc prawej 
stromo: Hzkoły iudowe żcdskie im. Pn-mowi-

W ^ v B̂ r^ _ n0eT “f ~ / ły0hAÓ™ ^ 6pf f  j Józef I nieob żyje! (Obecni wznieśli z tapałem 
WJ T “y ™m  U9ŁŁ3n L° 8 ? W° -  ^ ne" a °  I l,rzvkŁ..tuy oi I k  : m :oh ,y ie !)

cznym urokiem podąSył ku kompaai: houori' 
wei, zrobił jej przegląd, mirzom zbliżył się do 
oozeKująoyot Go osób. Monaroha, ubrany w 
mundur jeneralski, wygląda bardzo do orzą 
ir7eźwo, trądy p ińróży kilkudniowyot i w Lan- 
okonie mai iewiów‘ me zo.Ławiły na Nim *a- 
dnyot śladów zmęozanir.

Przystąpiwszy do zebranych przywita! się 
z mimatrim , koanaia-ująiyoi księsijoi V* n- 
disobgraetzem, maiszaikiem hrajowym ks. San- 
guszką, i inuym:

Gdy Casarz zbliżył się do g. upy salaonty, 
posłów sejmowych i do Rady państwa, wóvr- 
za. wystąpił naprzód Marszałek krajowy ks. 

Saoguszko i przemówił do dostojneg o Gościa 
w te słowa :

„N„jjasm-Ji-izy Panie! V imienia Kraju, 
w imieniu wszystkich bez wyjątku jego mie
szkańców mam zaszczyt zliżyć u stóp Twoich 
wyrazy uczuć wiarnośoi niezachwiane! i przy
wiązaniu dla Najdostojniejszej Trej Osoby, oraz 
dla Najwyższej Dynasty i

„Wdzitjozm jesteśmy niewymownie, iż 
Wasza Oesaiska Mość rnzyłts przybyć, by 
zwiedzić nnszą wystawę i dajesz nam dowód 
swego ojcowskiego seroa, obcą ■ w dzieó owoce 
naszbj pracy, chcąc przypatrzeć się osobiści 
postępom, jakie kraj zrobił pod Twojem miło- 
śjiwem berłem

(Po runku). Ubie narodowości kraj ten za 
mie&zkująoe, wiedząc dobrze, Ja zrwdmęczają 
Tobie, Najjłśniejszy Pani-, Twej Monarsze i 
mądrości, sprawiedliwości i łaskawosji, otacza 
ją imię Twoje czcią nu,wyższą, miłością i 
wdzięcznością.

(Ib polsku). To też kr«*j cały jeducozy się 
w uczuciu jednosui w tej chwili i witając swe
go Monarchę, wznosi oarzyki: Bóg nieon bło
gosławi naszego Cesarza i Króla, nieoh On nam 
w najdłuższe la Lr panuje! Cesa”z Franciszek

zobaozymy** — naraz srę odzywa rzewnym i“ .rzykrotuy okrzya: mech żyje!)
Po mowie marszałaa a.djutant cesarski

ozęły lać oała stramienic 
jąo tozpaorą Lwowian. Lalo przez noo całą... cza, Mickiewicza, św. E li nety i św. Mikołaja;

po lewej stronie te same szkoły męikie.

40)

a dziś wstał ranek prześliczny, jasny, ja*by 
wykąpany. Lekki wiatr suszy arogi i zapowia-' 
dr, żfjgorąoo nie bidzie. Chwała Bogu!

i.\«, uiioacu luiAbta rój io i gwarno. Prze
ciągają niemi tłumy publiczności, w odświętne 
przybrane szaty, i ustawiają się szeregiem nu 
tych ulicach, przez które bęctz.e przejeżdżał 
MouaroUa. Głowna faia płynie ku dworcowi i 
ulicy Gródeckie.], panuje na niej olbrzymi tłoK. 
S .riż honorowa, na której ozjie stoi delegat 
miasta p. Michalski, mimo ścisku, wzorowy 
wszędzie utrzymuje porządea, a publiczność 
jest je; posłuszna, w lot spełnia wszystkie jej 
rozkrzy. Ugrupowana po bonach ulic pubu- 
ozność bardzo malowniczy przedstawia widok. 
Przeważa wprawdzie koior czarny, ale tłum 
oały tę^zowbmi mieni się barw „mi. Tu widać 
różnokolorowe suknie pań kapblujze przybra
ne w kwiaty, tam przesuwa oi się przed o wami 
&r&kus w białej sukmanie, w czerwonej kra
kusce ustrojono] w wieluie pawie pióro, ówdzie 
włościanin ruski w guni, a o bon mego kroczy 
poróżnia, zarzucojąo zamaszyście wyloty, jakiś 
szlachcic z tęgim wąsem, przybrany w piękny 
strój polski. Mnóstwo ta*ż wszędzie widać 
muudu ów. Wśród straży obywatelskiej prze
ważają mundury członków ochotniczej straży 
ogniowej, kuLzy zjsohali srę do naszego mia
sta z całego kraju ua zjazd straż; oki.

Domy oałe p„k.y.y się ozdobami. Z da
chów po wie w r ją fiagi o barwach narodowych 
i państwa, fronty pokryte herbami, festouann 
z zieleni i h wiató w; z okion i calkonó w zwie
szają się dywany. Na baL&ouach wielu aomów 
ustawiono wśród zmieni biusty Cesarza. 
W  orinach, na balkonaoh, a nawet ua duchach 
domów drugi taki tłum, jak na ulioy.

oo panu jest?... co się

Jadwigi i semiuaryum żeńskie; po lewej soro 
n ie : szkoda pp. Benedyktynek raoińssich i or- 
miać.skioh.

W  ulhy T r z e c i e g o  M a j a  pc pra
wej sticnie: gimnazyum Fr»noiszk« Jozefa, 
piąte, zakład sióstr Miłosierdzia pod wezwa
niem iw. Kizimierza; pt iewej To w. wzsjemn. 
■Dbezpieczeń w Krakowie, parafie rz. feat. św- 
Marcina i gi. kat. św. Pietmc, szkoła realna, 
Towarzystwo Utpoów i mlodzibży handlowej, 
biaotwo kościeł* św. J&&*.

W  ulicy J a g i e l l o ń s k i e ,  po prawej 
Btrunie: rusiia szkoła ćwie seń, sznola przemy
słowa im. Bernsteina, izraei .oka młodziez hau- 
diowa ; po iewej stronie: gimnaryum ruskie, 
parafia rz. katoh Najśw. Matyi Panny Śnież
nej i greoko-kutci. św. Migołaja i to pod 
ostrym Kątom do ulioy prowadzącej przez Wały 
Hetmańskie.

W  uboy K a r o l i .  L u d w i k a  po 
prawej stronie: gimnazyum niemieckie, kape
lanie św. Łiz&rza z bractwem j zakład św. 
Łazarza m^źozyzn i kobiet, stowarzyszenie ry- 
goryzantów i auskałtantów wyznania nmjżesz., 
atow. „ AUiaaco Isr*eiite“ ; po lewej Tovr. we
teranów i publiczność.

Na plaou-M a r  y a o k i m po ptawiej airo- 
m e : gnunazyum IV-t9, : lwowska IzDa kupio- 
oka, pa aha oorz. łaó. ŚW- M izoU ja i urzędnicy 
Banku hipotecznego łukiem od rogu notelu 
Zorża nu Bankowi hipotecznemu; po iewej 
strom e: parafia kaceuraina obrz. łaó., brac
two przy Kośuieie arołnkataaralnym; zakon 0 0 .

głosem jakiś wiekowy Polonuj w ,‘zarnsj k a -1 , #  , , , ri ,
pocie, w a wzorzystym pasie, z bukiecikiem °ódał Monaiaza papier , z którego Oesarz od 
kwiatów na piersi. „Ozy jeno naprawdę przy- ‘ '!zylal aa5,lęou,ąoą odpowiedź: 
j edzie ?“ — pyta tuż obok protia kobiecina,! \ ij>tsioh.i»rrng Łre ter Ergebenheit, uer
podnosząc zapracowaną dłoń do wiigotnyoi ! i=*10 soeben m Ni aea der l—mue.i Be/ól-
oozu. A tuż obok niej podskateujn dziewoząiko : kerun^ des L>na s A  u uruar gigeibea, nehm.
i szoz»biuaze: „ Przyjadzie., przyjadzie...“ j bń’- ge-ke uad nut r  roude «utgegen.

Niestety, zaozyna się ohmutzyó. Oiemue : ^ habe bereits durch meinen Brudar
chmury o krawędzuoh z wisłych, strzępiasty oh j Kcnutu' ^ * <ea, Vuu wmon h cherwu^sohten
wysuwają z za c.worca kolejowego i szybko ’ fafschwuuge des Gawerbe, and der I dastne 

-  i —  r,.----- n • lhre Aussoellaug unverkenubare Bewoise bis-
TiU i na rzy na 1 ey Wird Mir *“ *- ^ '^ d ig a u g  gcreionen 
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te zw.astuny ueszozu i takZo się chmurzy, za 
oma usta,, Ais nagle wiatr uoiołu, mebo aię 
trocką wypogodziło I pu oh wili znowu wi
cher nadleciał, zaowu nadciągnęły ohmuty, a 
już me biegły dniej, lecz jęły przewalać s ię ' 
nad miastem, j&k.by ao jakiegoś soawały or
dynku, a potem zawisły nieruchomą oponą. 
Lcłem ciągle wiatr to oioJUaie to znowu sil
niejszy się zcywa. Pożółkłe liście bujają w po- 
t7ietrzu- Deszoz wisi nad nami, ale jeszoze me 
pada. Ozy me spad me? Nie, właśnn się wy
pogodziło.

Naraz ryknęło działo na cytadeli. Po 
niem arugie, rrzeuie... Odezwały się dzwony 
i razem z armatami utworzyły janąs marsową 
pieśń rad iśm, imoząeą nad miasuem.

voo me .en Fortsch:ittei> nunmehr s ;lbst 
uberzeugen zu kóuuen. beien Sie yetsiohert, 
aass es mem nnacia- .ges btreoen bleibt, pen 
eintrachuigen Weoteifdr der dieses Land be- 
wohneuden btanme ani d'oeem friedlioken 
Gebiete bestens zu lóidein.

(Z\pewmeme wiurnej uległości, którego 
wyraz dałeś książę m ieni no luduosoi kraju, 
przyjmuję Ghętuie i z radością.

Od brata Mego już dewjeaziałem się, aa 
wieioe p iżąaaae rezahaty ■ ozwoju przemysło
wego przedstawia waiz’. wystaw*, to też je
stem wielce zadowolony, iż będę -»ógł naocznie 
ptaekonaó się o tych postępach. Bądźcie prze
konam, ze Mojem -ieuslft, en- staraniem 
będzie popierać jak najgoUiwiej zg .das wśpół

Wśróc. mezliozonoj rzeszy zapanował! 5'»wodinui.wo saoŁepoa kraj cen zrmieszkują- 
ruoh gorączkowy, tłum się poruszył jak łai_ nyoh na tern poKojowain polu pracy), 
kłosow kołysany wiatrem, wszyscy się wyprę- Gdy przebrzmiały ostatnie słowa Mo- 
żaii, stawali na palcach, stłoczyli sń w zoita nnohy zebrani na pjroaie goście wznieśli 
ścianę ps obu strunach ubo. A z wioz wszysr- znórr długi a gromki okrzyk: „Niean żyje!u

O D  J U T R A .
Powieli wspólc»n.a z papierów familijnych spisana 

przez Mnryano Gtawalewlczc..

(Ciąg dalszy).
Zmora jakaś dusiła Mikołaja; w osta- 

tnioh ozasaoh coraz częśoiei zdawało nu się, 
żr go kre*- , rozpalom pijaństwem, „p dnosiła 
M łóżku, jak się wyraź i ł ; wtedy dozna-« ał 
uozuoia, jakby go ooś wewnątrz roz adzało, 
'Waliło w pi rai niby obuchem, głowę ukropem 
*alewało, odbierało mu przytomność zu pełnio 
ba bili minut. . . .

Odd*wn* nabierał wstrętu do wszelkiego 
*dła i żył prawie samym alkoholem, przypisu- 

IV owe EcDurzenia w swoim organizmie me* 
- "i wnjm potrawom, któremi go kurmicno.

Posądził brata, że mu umyślni' nieświe-
*! mięso przyrządzać każe i aarzekał się, iż
bio W ęp» | % domu do ust nie weźmie, bo go 
trują

Tei nooy atak był tiln-ejszy niż kiedy- 
bolwifct.

1Je śnie dostał tak silnego uderzenia 
krwf do mózgu że z łóżka spadł i na podło
dze ronołtjguięty, raucał się w konwulsyjnyoh 
drga w* aon, z pianą na ustach, z oczyma błę- 
dnemi.

Franek z zapaloną świecą stał nad nim 
Przyglądał mu rię W’ ęcej z oiekawośoią 
adz' wieni-m, an.żeli ze enpółozuciem; nie 

■^iedziaf w pierwsze ■ chwili, co pooząó, jak
^bU radzić.

Nie widział go nigdy jeszoie w takim 
etanie

S : °*y  pan zwaryował ? — pytał go tylko

i w oozy mu świecił 
panu btało?.-.

Minołaj zd*wał się nie sziyszeó go woa*a: 
bystrym roziskazouym wzrokiem spoglądał 
«  przeswzeń, jakby cię romu przypatrywał 
br.dhwczo, b wi onmurzył i rozchmuizał na 
przemian, usta mu drgały, zęoy szczękały, to 
zaciskały Bię ze zgrzytem okropnym, język 
bełkotał niezrozumiałe jakieś słowa.

Na twarzy miał wyraz wielkiego prze
strachu, a ohwilumi wielkiej gro^y.

"Wyglądał tak, jakby sumą silą wzroku 
jo wstrzymywał przed sobą jako w es widmo, 

Które się ku niemu w wyobraźni jego zbliżyć 
chciało.

Nagle zerwał się z podłogi i rzuci, 
w bok pod śoiunę z przerażeniem, pi zytułając 
się do niej pleoami.

— Po oo tu?... — m< kim, zdyszanym gło
sem szepta. — czego ?... ja nio me znam... mc 
nie da/u... To nie ja ;!... proszę im dać pokój, 
proszę x_nie nic prześladować w moim własnym 
domu... Co to jest?

Frankowi ta scena wydiwała aię na pół 
Ltrarzną, na pół zabawną; tłumaczył oobie, że 
pan jego zbudził się me wytrzeźwiony i jeczoze 
bredzi po pijanemu.

— Niechże pan po nooy awantur nie robi,— 
perswadować mu zaozął, — przecież tu maogo 
nie ma, tylno ja, Fi*nek.

— Jest!.. *— przeiwał mu, me odrywając 
wzroku od miejsoa, w itorem roz^orączkowasa 
wyobraźnia usazywała rau w napadzie „piioao- 
go obłęda jakieś widmo, widzialne tylko dla 
jego O1'ZU. — Jest... jest., o!... stoi!...

— Kto?... gdaie?,..
— Matka Boaka... Matka Boska- tu> pr*eMe« 

mną... na dwa kroki.

kiua kościołów i oerswi wciąż urzmiały dzweny 
i ziały się w jeden harmonijny ton, który pły
nąc z f*lą powicutza głosił ni Kół. iż stary 
gród Lwa i Darnią święci dzień wielki, dzień 
radości, uzi..ń tryumf-.

Tyińoaasem iu  dworzec wpadł cesarski 
pociąg i zatrzymał się tuż przed kompanią ho
norową bu pałku piechoty. Muzyka zagrała 
hymn ce.arjm. Wyszedł z wagonu Oesarz, p. 
N»mit mk, który naprzeciw Monarohy wyje
chał dc R zł zowj., adjutaut jen. hr. Paar, i 
reszta monarszej świty, Oesarz lekkim i eiasty-

F.anek chciał podejść ze ś wmoą we wska- kącą suohoso, w piersiach go gniotło, 
zane m ejaee, aby go przekonać, że się łudzi. Jęczą*, i skarżył się Frankowi, gdy go na

— Nie ruszaj s i ę ! — za.rułał groźnie, ohwy- ohwilę opuszczały przywidzenia obłędu.

Cesarz zamienił kila* słów z ks.ęaiem mar
szałkiem, następnie zwrócił się d j ks. Sapieny 
i rozmawiał z mm przez kota mi aut, dalej 
rozmawiał z posłem n* dworze rumuńskim hr: 
Gołuunowskin, hr. Lewiokuu Siemieńskim 
wiceprezydentom Lidlem i Bzefem sekcyjnym 
w miniiteryum oświaty Rittnerem. Przeszedł 
także wzdłuz :ałego ironta ustawionych sze
regiem depuUcyi Rau powiatowych i miast, 
gdzie go witano radosnym okrzykami.

Następnie przeszedł Monar on? przez prze- 
śnczme udekoronowaną Bi.lę klasy drugiej i

tająo go za iaimę, — tu stój, przy maie... me... 
me dopuszuzaj !...

Od wre cii głowę do ściany i tw»rz do mu- 
ru przytanąg uoy ma Widzieć. Głos mu wy
chodził z gardia zdławiony, języ* drżał w u- 
staoh i plątał się między zęoanr, trudne go by
ło zrozumieć dobrze, gdy zaomająo się beł
kotał: f

—  Po oo pani tu przychodź. ? ., . niech pani 
sobie ia«a«> ac Pawła... tam ., nr. drugą stronę... 
ale nia do mnie. , Cc to jest ?... po nocy „ch o 
dzić do zamkniętego pokoju... prze_ ukno... ja 
będę krzyczał... Dęaę... Krzy... krzy... azot...

Cienum, słabym, wysilonym jaknuś dy
szkantem, który przypominał płnoz dz. oka, za
czął wołać:

— Franek!.,, nie daj!... uń drj!...
— Toż pana trzymam przeoie — us^iakajał 

go onłopuis, któremu te u-ajaozenia zaczęły się 
jakoś podejrzane wydtwać i to sam-na-ajto. z 
ozłowieaiem, gadającym od rzeczy, przestawa
ło b o  zabawne.

— Poszła juź ? — odezwał się po chwi
lowym, przestanku aenrzysta—poszła? zobacz..

, Okłop*k ujnał, żc najlepiej będzie teraz 
przytakiwać wszysWemu.

— a  jakie... już jej niema... O, ftiU Siadu po 
n.oj me ostało. Niech pan wróci do łóżka, mech 
się pan położy.. Panu tak nogi d y g oc-,

Mikołaj spiekły, wyschnięty jęŁyk z  ust 
wysuwał, na mi6. pokazywał, ts  mu sî  giń 
chce. Ręce mu ariały, a palce, jakby w sta
wach połamane, trzęsły się ; przy kcźdem po
ruszeniu.

— Robata połkuąłein — m ófił do mego, 
starając się z trudnością być zrozumiałym — 
rubafea... rozumiesz ?... i teraz m > się tu, o, tu... 
uięgło robaków tyle. cała kupa...

— A  zkądże się ten robak « ziął?...
— Z kurzu... móle... mole w tych tam...

Nie mógi * sobie przypomnieć wyrazu od
powiedniego; paloent pokazał na skrytkę 
w śc.anio.

Fftntasniagjrya opilcza z onwiłową przy
tomnością umysłu mięszała się w jego mózgu, 
poa wpływem alkoholu rozstrojonym.

Nie chciał się dać zaprowadzić do ro i.... 
wyrywał ramią i odtrącai Fianko od sieDio, 
bełLocąo wyrazy urywane w połowie, przysta
wał o j krok, jaby myśu zbierając i przypatry
wał się mu badawczo, powtarzając:

— Ooś j,an za jedou ... ja pana nie znam.
Fotem go nagie znowu opadałj v .dztm*;

cnwiejnym kiokiein, potykając się i zai»mająo 
14 kclauaoh, uciekał * kątn w kąt, potrąoająo 
się c meble i zasłaniając sobie uczy.

Majaczył nieastanme o Ma.oe Boskiej, — 
która za nnu okodzi i następuje na niego J 
grozi mu..

Franek zaledwie megł wyrozumieć z jego 
słów, Ż0 mu się przei.i*uje kamienna figura, 
wogiodzie postawiona, która przyszła rozmiaż- 
dżyó i przywalić go swoim oięża-em

W.-daeaii jej prześladowało umysł also- 
holika.

.Czepiał srę łóżka, stołu, krzeseł, — choiał 
wleźo w komin, aby sortować się przea „tą pa- 

1 Wodził za sobą cnłopea, assiawiając się | 
a  tru«4nośwą przełyka*, w garcUe oaiił pie-,  mm i me pozwalając mu odejść om na fcrokj

od siebie.
Chwilami go poznawał i pytał 

— Co tu rcbisz?... ozemu nie idziesz spać?
Tak trwało do samego świtu, Nud ra

nem , wy czerpany z sił, runął na ziemię pod 
ścianą, głowę zwiesił, ręce bezwładnie mu o- 
tiadły, oo.-.;’ zaniknął i w stanii nieprzyto
mnym, nie mogąc jednak usnąć, siedział nieru
chomy nn podłodze.

Ou czasu do oz»su gwałtowu] dreszcz nim 
wstrząsnął, ouoąo go z tej drzemb .

, Przez szjz iliny w okiennioaia dzień ooraz 
jaśniejszy przedziera., się do waętrzr pokoju; 
w lioh arzu Ka stole dopalała nę świeor, nr 
łóżac osowiały^ niewyspany, zmęczony siedział 
Franeu. i ziewał raz po raz

La dworu dochodziło piamc kogutów i c. 
ohjr piask deszczu, który z samego ranu mżyć 
-.aoząi.

łóauosiło się na długą słotę.
Nad ziemią wisialomeuo, jak mokrr piachta, 

szare, brudne, ocieaająoe kroplami w ody, słoń
ca ani skrawek nie przeglądał przez tę oponę 
rozciągniętą aż pc najdalszy widnokrąg,, deszcz 
zdawał mę wsiąkać w atmosferę i ozymł ją wil
gotną, oiężką. .

Dmewa, świeżym liściem okryte i stały 
zmoczone, jakby uriąor od chłoaa i v sinuŁma- 
łe, na gałęziach ich siedziały skulone ptaki zni 
strzęp onem pieraem, odęte nadąsane jaaieś i 
zadauiaue nad niepogodą» której nio wczoraj
jaszote nie za p o w ia d a ło

'Woń wilgotnej surowizny dobywała się 
ze spulohmonjj ziem: i Wiała od ogrodu w o- 
kna iworu, dóre Franek, dla prze wie trzenii 
otwiera*. , .

(Oi%p dolar” uw ąpi).
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wsiadłszy do powozn z p- Namiestnikiem, od- 
jechał do pałaoa Namiestnikowskiego.

Tłumy publioznośoi wznosiły przez całą 
drogę na oześó Jego entuzyastyozne okrzyki.

U bramy tryumfalnej od strony dworoa gdzie 
na purpurowem tle jestbimt Cesarza poniżej orzeł 
państwowy, a w górze napis: „Witai nam wi
taj miły gospodyuieu, wyścielono ulicę czerwo
nym suknem. Lewy bok bramy przezaaozony 
do przejazdu dla Cesarza pozostawiono otwo
rem, a prawy zamknięto granatowem suknem. 
Zaledwo powitania na dworcu się skońozyły, 
podążyli ku tryumfalnej bramie naozelnioy stra
ży honorowej w pierwszym powozie, w drugim 
prezydent miasta p. Edmund Mochnacki, który 
koło bramy wysiadł i stanął na ozele Rady 
miejskiej. Klucze miejskie dzierżył radny dr. 
Dulęba.

Poduszka, na której ona spoczywały, zro
biona z purpurowego aksamitu, suto złotem 
wyszywana. Po rogaoh widnieją cztery orły 
polskie prześlicznej roboty, boki otacza złote 
wyszywanie w liście dębowe, aame klucze sre
brne oyzelowaae w stylu renesansowym, zwią
zane srebrnym sznurem, tak ułożone były na 
poduszce, ie  tworzyły przekątnię. Klucze te od 
dawien dawna przechowywane w archiwum 
miejskiem, ongiś istotnie zrobione były do czte
rech bram miasta i zawsze służyły jako ozna
ka zwierzchnictwa nad miastem.

wspomnieliśmy, do Namiestnikowskiego pała
cu Szereg powozów otwierał naczelnik straży 
ochotniczej delegat Miohalski z Grefcritzem, obaj 
w pięknych strojach polskich, za nimi p. prezy
dent Mochnacki i wiceprezydent Marchwicki 
w galowym powozie, dalej Cesarz z p. Namie
stnikiem, ministrowie i powozy innych dygni- 
tarzów. Naliczyliśmy 78 powozów. Publi
czność witała Cesarza gromkimi okrzykami. 
Panie powiewały chustkami, panowie kapelu
szami, z setek tysięcy piersi wzlatywał okrzyk 
„Niech żyje, niech żyje, vivat!“ Okrzyk ten 
leciał coraz dalej i dalej, brzmiał ooraz do
nośniej, wstrząsał marami i zdawało się, że 
dom podaje go domowi, drzewo drzewu i że 
popłynie on daleko, daleko, aż po szozyty 
Karpat, aż za kordony,., i -rszędzie wnet się 
odezwie — tu — bliżej —radośnym okrzykiem, 
tam — dalej — oiohsrn błogosławieństwem, oo 
się wydobędzie ze zbolałej piersi, błogosła
wieństwem opiekunowi naszemu.

{Przyjęcia w Pałacu.)
Po krótkim wypoozynku począł Monarcha 

udzielać croczystych posłuchań.
Pierwsi przedstawili mu się dostojnioy 

dworu i szlaohta z ks. Marszałkiem Sanguszką 
na czele. W  imiaoiu zebranych przemówił do 
Monarchy ko. Marszałek jak następuje:

„Najjaśniejszy Panie ! Dygnitarze dworsoy 
i reprezentanci sslaohty kraju tego składają

Przy bramie tryumfalnej zatrzymał się u stóp Waszej Cesarskiej Mości wyrazy swego 
powóz w którym jefchał Cesarz z p. namiestui- . przywiązania i wiarnośoi dla uświęconej Oso- 
kiem hr. Kazimierzem Badenim. Cesarz raźno by ukochanego Monarchy • i najwyższej Dy- 
jak młodzieniec wyskoczył z powozu z uprzej- j nastyi. 
mym, rozrzewnionym niemal uśmiechem dzię
kując naokół Radzie miejskiej i publioznośoi f rodu i przelewając swą krew za wiarę i Oj- 
za gromkie okrzyki: „Niech żyje!" Rada j ezyznę, była przedmurzem oywilizaoyi ohrze- 
miejska kołem stanęła na purpurowym dy- ś ijańskisj. Dsiś, choć czasy się zmieniły, ma 
wanie, a wó^czta p. prezydent Moohnauki i jeszoza szlachta racyę bytu w społeczeństwie,

 ̂Elżbiety, Konarskiego, kolei państwowej i równika szkoły Lekowej w Stanisławowie, z panną 
ewangeliokie; po lewej te .same szkoły męskie, "  "  ' j j  31 3 ~— m
kapela szkoły im. św. Anny i Bratnia pomoo 
słuchaczy politeohniki.

W  ulicy Z y b l i k i e w i c z a  po prawej 
stronie: szkoły ludowe ż*ńakie im. Maryi Ma
gdaleny, św. Maroina, św. Antoniego, Mickie
wicza, Piramowioza, Staszica; po lewej stronie 
te same szkoły męskie.

W  ulicy św. Z o f i i  po prawej stronie : 
szkoły ludowe żeńskie im. Czaokiego, I i II-ga 
izraelioka, im. Szaszkiewioza, św. Zofii i za-

Cesare odpowiedział :
„Z  żywą radością widzę się po dłuższej 

przerwie znowu w pośród was, w stolicy kraju, 
o którego wiernem przywiązaniu do Mnie i do 
Mego domu jestem zarówno przekonany, jak i 
wy wszyscy Panowie możeoie byó przeświad- 
ozeni, iż kraju tego rozwój i postęp na wszyst- 
kioh polach państwowego żyoia aż do pożąda
nego oelu, jest i będzie przedmiotem Mojej nie
ustannej troskliwości. Z zadowolnieniem wyra
żam wam moje uznanie za t o , iż w poozuoiu 
obowiązków i w silnej w oli, w zdrowych za- 
sadaoh i w rozumnem a rozstropnem pcstępO' \ kłady sierot; po lewej te same szkoły męskie, 
waniu szukaliście i zna’eźli środki do obfitego kapela izraeliokiego zakładu sierot i korpus 
w rezultaty dalszego prowadzenia rozpoczętego il weteranów wojskowych z kapelą naprzeoiw 
dzieła. • szkoły świętej Zofii łukiem ku ulicy Eonia-

„W  niezachwianem przekonaniu, iż kra- = towskiego.
jowi temu to tylko na korzyśó wyjśó może i 
z przeznaozeniem jego da się pogodzić, oo o- 
gólnym interesom państwowym i położeniu po
litycznemu Monarohii odpowiada, znajdziecie 
Panowie w każdej ohwili nietylko włeśoiwą 
drogę do dalszego postępowania, leoz także 
uspokojenie i zadowoinienie sumienia.

„Złożyliście Panowie dowód, iż uwzglę
dnienie narodowych właściwości i uszanowa-j

W  ulioy Józefa P o n i a t o w s k i e g o  
po prawej stronie: wszystkie korporaoye ręko

Zofią Eanoewiozówną odbędzie się w T mowie dnie 
15 b. m.
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gą byó tylko Polacy lub Polki. Piace zaopatrzone 
godlam wraz z kopertami, kryjącemi nazwiekc 
autora nadsyłać pod adresem: Redakcya Małegi
świadka we Lwowie, plac Majyaoki 1. 10 do kcń 
ca listopada. Praca uznana za najlepszą uzyska na
grodę 50 zł.

Wielki bieg myśliwski 8 pułku ułauów obro
ny krajowej. Piękne zakończenie tegorocznych ówi- 
ozeń 3 pułku ułanów obrony krajowej tworzyły 
dwa birgi myśliwskie dnia 4 września w Samborze,

dzielnioze ze sztandarami i kapelą oraz publi- i w których tak czynni, jako też rezerwowi oficerowie 
oznośó do bramy wystawowej; po lewej stro- ] brali udział. Przy pierwszym biegu, prowadzonym
nie publiczność.

Przejeżdżającego Cesarza ludność witała 
pełnymi zapału, radosnymi okrzykami.

Tu przerywamy opis, aby nie spóźnić 
numeru. Dodajemy tylko jeszcze, że po drodze

„Spokojnie przeto spoglądam w przy
szłość, w którą i wy powinniśoie spoglądać z 
ufnością w Moje pełne życzliwośoi zamiary i 
w serdeozne poparcie ze strony Mego Rządu."

Po przedstawicielach urzędów autonomi
cznych przedstawili się : komitet wystawy 

Dawniej była ta /szlachta siłą zbrojną n a - ' z prezesem ks. Adamem Sapiehą, prezydent m
~ ■ Lwowa p. Moohnaoki z Radą miejską, szefowie 

oddziałów Nemiestauetwa, Rady szkolnej kra
jowej, krajowej Rftdy zdrowia, dyrektor poli- 
oyi p. Krzaozkowski, dyrektor poozt i telegra
fów p. Seferowiozr dyrektor i zastępca dyrekto
ra dyrakoyi ruchu kolei państwowych, naczelni*

____________   _ _       j t__ _______ _______  oy dyrekcji domen, naczclmoy wyższego sądu
na znaczenia chwila, gdy stopa Twoja dotknę- > bezgranicznej ofiarności di* społeczeństwa, z j krajowego i karnego, oraz nadprokar&toryi pań- 
ła ziemi naszej i nastręczyła najwierniejszej którem śoiśle złąozona byó i z łon* którego otwa, naczelnioy krajowej dyrekoyi skarbu i

nie historyoznych tradyoyi tylko jeszcze zaoie- 8 od granicy Galioyi wszystkie dworoe kolejowe 
śniły węzeł pomiędzy państwem a krajem. były przystrojone odświętnie, — * uroozyśoie

otoczony gronem radnych, przemówił: jwśii przoduje wiernośoią dla Tronu i zasad,
„Najjaśniejszy Panie, Najm/łośoiwssy Ce- jeśli poczuciem obowiązku atara się przewyż' 

sarzu, Królu nasz! Szozęśiiwa to dla nas i peł- myó inno warstwy narodu, jeśli daje przykład
w m  bm —i Im aiJn ndłwnł a rtł-Lw n a  ̂ u, 2 . i ł  » _ JL _ Z   £ —i_____— _

witano monarohę 
Gródku.

Rzeszowie, Przemyślu

| przez rotmistrza Hcfaasaa, otrzymał nzdporueznik 
Simmar pierwszą negrodę, podporucznik Meixuer 
drugą; przy drugm biegu, prowadzonym przez 
rotmistrza Zawadzkiego, pierwszą nagrodę otrzymał 
nadporuszuik Ostaszewski, drugą porucznik Sietnicki, 
Pomimo, ie pułk ten odbywał w ostatnich 8 dniach 
forsowne ćwiczenia w obrębie 10 korpusu koło 
Przemyśla, konie, były w pełnej sile, świeże i naj
lepszej kcndycyb

Konkurs*. W okręgu stanisławowskim wa
kuje 36 posad nauczycielskich. W Boryni koło 
Turki wakuje posala lekarza okręgowego dla 21 
gmin okolicznych z ludnością 19.538 mieszkańców. 
Płaca 900 z>.

Przyjaciel straży pożarnej ogłasza konkurs 
zwyczajny numer, aby nie opożuiać wiadomości o ? n* rozprawkę p. t. „Go jest powodem, ie pomneże- 
pobycie Cesarza we Lwowie. : nie linzhv tnwnrT̂ at1.* sit.raź̂ -Winh w kmin nnata.

KRONIKA.
Lwów 7 września.

Jutro, pomimo uroczystego święta, wydamy

reprezantaoyi m. Lwów* sposobności złożyć ciągle odnawiać się , w którem wreszcie nosa
li stóp Twoich, Najjaśniejszy Panie, winny biaó ma piękne tradycja przeszłości. Jest oua 
hołd i zapewnienia niezłomnej wierności na- j wtedy ogniwem między dawnemi i nowszemi 
szej dla najdostojniejszej dynastyi Twojej, czasy i zbawiennym regulatorem postępu. 
Przyjm Najjtśniejszy Pauia naszą najżywszą ] „Taką szlachta byó rowinna i taką byó
* głębi wdsięoznyoh serc płynącą podziękę z* j może, jeśli sobie bierze z* przykład Ńajdostoj-
tyle ł**k, które z Twej ręki na nas spłynęły 
na pożytek dla naszego narodu i na chwałę 
dla Twego pełnego sławy imienia. Przyjm 
klucze tego greda jako znamię, że zdobyłeś 
i pedbiłeś nasze serce Twoją łaską Monarszą 
i miłością bez granic, Twoją niezrównaną ży
czliwością dla naredu naszego. Oby Bóg, 
który berło nad tronami dzierży, wysłuchał 
naszych oodziennyoh modłów, oby Waszą Ce
sarską i Królewską Mośó jeszoza w długie hta 
zachować, strzedz i oohrtnitć raczył.

„Najjaśniejszy Pan niech żyje!
Zaledwo uoiszyły się okrzyki, jakie zno

wu po mowie p. Mochnackiego zagrzmiały, za
brał głos Cesarz i dobitnym, wyraźnym gło
sem z rękopisu, który mu podał p. Namiestnik J

niejszą Osobę swego Cesarza i Króla, który 
w długie lata nieoh iy je !“

Wszyscy trzykrotnie powtórzyli ten o- 
krzyk z niewymownym zapałem.

Cesarz odpowiedział:
„Serdeozne powitanie wasze, zapewnienie 

wierności i lojalności przyjmuję ze szozególnem 
zadowoleniem.

„Nie poraź pierwrzy widzę szlachtę tego 
kraju zgromadzoną w około Mojej Osoby. Praw
dziwą radością napełnia Mię zwyczaj, który 
już atał się tradycją, iż szlaohta przy wszy
stkich ważniejszych okolicznośoiaoh ozy to tu
taj, ozy też w stolioy państwa pospiesza, by 
w około Mnie się zgromadzić.

Powołując się na swe obowiązki i praoę
odczytał na powitanie ze strony miasta nastę- j dzieloną po równi z całym narodem, szlaohta
pującą odpowiedź:

Mit Bafriedigung nehme Ich die Haldi- 
gang und erneuerte Yersiohernng dsr Anhaag- 
lichkeit Meiner tren en L&ndeshaaptstadt Lem- 
berg an Mioh und Mein Hans entgegen. Die

zwykła stawaó w pierwszym szeregu przy roz
wiązywaniu zadań przypadająoych dynastyi, 
państwu i krajowi, a takie przewodniczenie 
w dawaniu dobrego przykładu sprawia Mi ży
we zadowclfiienie i umacnia Mnie w przakona-

Bemuhnngen der Stadt zur Eorderung sowohl1 niu, że Tron zawsze w szlaohoie galicyjskiej 
drr eigenen ais auoh der Landesinteressen hab ■ znajdzie silną podporę, oraz, że na potwierdzę
Ioh mit Aufmerkaamkeit verfolgt, u ud ns wird ------ 3 3 '' ’ ’ ’ * • ’
Mioh freuen, bei Basichtigung der Anetalten 
Mioh von den Erfolgan zu uberzeugen, weloha 
insbeaondsre auf dem Gebiete der Untcrrichts- 
we*623 und der entspreohenden Unterbringung 
Meiner Truppen erzielt werdea sind.

(Z sadowolnieaiem przyjmuję hołd i po
nowne zapewnienie przywiązania Mojego wier
nego stołooznego miasta Lwowa dla Mnie i Me
go domu. Usiłowania miasta oelem popierania

nie przed chwilą wyrażonych uozuó w każdem 
położeniu liozyó mogęu.

Dalej przedstawili się Monarsze reprezen
tanci duchowieństwa pod wodzą Arcybiskupów, 
z którymi Cesarz rozmawiał nader uprzejmie, 
z serdecznym uśmiechem na dobrej twarzy. 
Potem przedstawił się korpus oficerski z ko
menderującym k». Windisohgraetzem na czele, 
wreszcie znowu Marszałek ks. Sauguszko na 
czele Wydziału krajowego, prezesów i delega-— r ~ ----------------- _ j -------—" ——j'" t'-

zarówno własnych interesów, jak i krajowych, j tów Ead powiatowych, oraz delegatów 30
LI — J ____  tu.L Ł  m A IW ntn r\ r»rl »1 rt ? «mi 1* Cił- 1śledziłem uważnie, to też cieszyć Mnie będ*ie, 
ża zwiedzając zakłady, będę mógł przekonać 
się o rezultatach, jakie osiągnięto, osobliwie w 
dziedzinie szkolnictwa i oo do odpowiedniego 
rozkwaterowania moich wojsk).

Następnie p. namiestnik przedstawił Ce

większych miast Galioyi.
W  imieniu tej deputaoyi tak przemówił 

ks. SangUBzko :
„Najjaśniejszy Panie! Wydział krajowy g*- 

lioyjski, delegaoye wszystkioh Rad powiatowych 
l kraju i burmistrza 30 miast Galioyi przyoho

sarzowi prezydenta miasta p. Mochnackiego, , dzą do Waszej Casar-ikiej Mości, by złożyć u 
wiceprezydenta dr. Marchwickiego, radnego j stóp Tronu hołd wiernopoddańozy, wyrazy 
miejskiego dr. Antoniego Małeckiego, a wre-1 swych uczuć przywiązania dla Najdostojniej- 
saoie członka Towarzystwa strzeleckiego i R a -. szej Osoby Waszej Cesarskiej Mości i dla Naj
dy miasta Krakowa p. Armółowiosa. Dla k a -! wyższej Dynastyi.

„Wiemy, iż zawdzięczamy przeważnie Twej 
Monarszej łaskawości ten ustrój autonomiczny, 
który przyczynił się do postępu w kraju, do 
jego dojrzałości i który zbliżył tak narodowo- 
śoi, jak i w&ratwy społeczne do siebie.

„To też wszyscy pragnęli Waszą Cesarską 
Mośó powitać, chcó mtł* część tylko dostępuje 
tego szczęści*.

„Wpzfsoy też wznosimy z zapałem okrzyk: 
Cesarz Frano<'ezek Józef I, nieoh ży je !

(Okrzyk tan powtórzyli wszysoy trzykro
tnie. W  jego brzmieniu oauó było, że idzie 
prosto z serc*).

żdego z nich mi*ł Cesarz kilka słów miłych, J 
poczem wraz z p. N&mies nikiem wsiadł znowu 
do powozu i odjechał do Namiestniotwa.

Teraz długim szeregiem wysypały się 
z przed dworca inne powozy. Jechała więc je- 
neralicya, potem ministrowie: Windischgraetz, 
Wurmbrand, Madeyak’ , Bacąuehem, Jaworski i 
Falkenhayn; prezes Koła polskiego p. Zaleski, 
wiceprezydent Izby posłów p. Dawid Abraha- 
mowioz, ks. Lubomirski, ks. Piaiń»ki, hr. Ro
man i Andrzej Potoooy i niezliczony szersg 
innych-

Stąd ruszył Cesarz ulio&mi, które wyżej
0tn ■■■ »'»>,«ii ii— > ' ms t  u n m ^ m ina iw w w iTriiwirn
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WOJCIECH DZ1EDUSZYCKI.

ŚWIĘTY PTAK.
PO W IE ŚĆ  H ISTO R YC ZN A .

(Ciąg dalszy).
—  Nieco późno przyszłaś do tego postanowie

nia. A  zatem, Amenemho, nie ma już co zwlekać, 
nie ma co powiększać własnej winy i niebezpie
czeństwa grożącego twojej rodzinie. Jutro pój
dziesz do Faraona i wyjawisz mu to wszystko, 
co wiesz.

—  Pójdę, —  szepnął Amenemha ledwo dosły
szanym głosem, trąc czoło wychudłą ręką.

—  Nie pójdziesz sam. Ja pójdę z tobą, —  za
wołała Hanna. —  T y  się będziesz jąkał, jakbyś 
był winowajcą i lepiejby zaiste by ło , gdybyś nie 
szedł wcale.

— ■ I ja pójdę z w am i, —  wtrącił Har-Menke.
.—. Lękasz się, żebym nie powiedziała wszyst

kiego, żebym  mój biedny naród usiłowała zasło
nić przed pomstą. Nie bój się! Przestałam być 
Izraelitką, jestem już tylko matką, której ser
ce pęka. .

I twarda Hanna aata się przemódz uczuciu; 
zasłoniła oczy i milczała czas jakiś. Potem p od 
niosła znów głowę i dodała:

—  Ale na tern nie dosyć! L ę k a m  się, aby Acha- 
jow ie nie gotow ali za namową FJpinoi i Abibaala 
jakiego zamachu na nasze dziecko, w  dom u oblu
bienic Amuna. Trzeba tedy, aby Am ento popro-

prokuratoryi skarbu, Wydziały izby adwokatów 
i not*ryuszy, przełoieństwo kośoioła ewaugie- 
liokiogo, rektorewie uniwersytetów i szkoły po
litechnicznej wraz 3 senatem akademickim, dy- 
rekeya szkoły weterynaryi, dyrekoye szkół śre
dnich, sominaryów nauczycielskich i państwo
wej stkoły przemysłowej, Izba handlowa prze
mysłowa lwowska, galicyjskie Towarzystwo go
spodarskie, g?l. To w. leśne, zarząd Stowarzy
szenia oohotniozycb straży pożarnych pod prze
wodnictwem ks. Adama Sapiehy, przełożeństwo 
lwowskiej izraeiiokiej gminy wyznaniowej.

Foozem Cesarz udał się do swyoh po
kojów.

A  tymczasem przed pałaoem różnobarwny 
tłom utkwił w miejsou i z niego się nie ru
szał, woatrająo się w te mury, za którymi był 
Monarcha. Raz po raz wyrywały się z tego 
tłumu okrzyki i wnet podchwytywane przez 
wszystkich, brzmiały ooraz głośniej, ooraz da
lej leciały.

Na wszystkich głównych ulioaoh panuje 
ruoh nadzwyczajny. Ta i ówdzie widaó gro
madki, nucące jakąś piosnkę na uutę krako
wiaka lub kujawiaka.

( Wyjazd na wystawę)
O godzinie 4 tej popołudniu udał się Ce

sarz na plac wystawy. Po obu stronaoh drogi 
od pałacu Namiestnikowskiego aż do wystawy, 
utworzyły szpaler iijstytuoye, stowarzyszenia, 
zakłady itd. w -jpująoym porządku:

W  ulioy O z K r n & c k i e g o  po prawej 
stronie: semiaarynm nauczycielskie i-)ńskie,
zakład Sióstr Miłosierdzia pod wezwaniem św. 
Kazimierza, To w. kupców i młodzieży handlo
wej ; po lew ej: szkoła wydziałowa żeńska im. 
król. Jadwigi i publiczność.

Wydział medyczny. Dnia 9 bm. dokona Ce
sarz uroczystego otwarcia wy dział a medycznego 
wszechnicy lwowskiej, dla którego okazały ginach 
stanął przy ulicy Piekarskiej, niedaleko szpitala 
powszechnego, Gmach ten, zbudowany przez znane
go architekta p. Lewińskiego, jest już prawie na 
ukończenia. Na frontonie mieści się wielki złocony 
napia: „Fizyologia, Anatomia, Hietologia“. Budynek 
jest jednopiętrowy, o dwóch Bkrzydłacn i urządzony 
wsdłng wszelkich wymagań nowoczesnego postępu 
naukowego. Z mnóatwa sal i gabinetów, które te
raz jeszcze nia są wykończone, szczególną uwagę 
zwraca „teatr anatomiczny", wielka sala do demon
stracji anatomicznych Draga wielka sala, przezna
czona do wykładów ogólnych, przybiera obecnie 
odświętną szatę, poniewBŹ tam właśnie Cesarz do
kona otwarcia fakultetu. W sali tej, ubranej kwia
tami i dywanami, wznosi się wspaniały tror cesar
ski pod pyszną draperyą z ponsowego aksamitu, a 
na ścianach są portrety Najj. Fana, oraz oesarza 
Józefa II i Franciszka I- F° przemowach ministra 
oświaty, rektora dr. Ćwiklińskiego i odpowiedzi 
Nejj. Fana, odbędzie Najj. Pan przegląd budynku, 
poczem pod tablicą pamiątkową dokona wmurowa
nia akta fundacyjnego. N;pis na tablicy pamiątko
wej opiewa : „Za miłościwego panowania Najjaśniej
szego Cesarza i Króla Franciszka Józefa I, Wiel
kodusznego Odnowiciela wydziału medycznego, 
gmach ten wzniesiony został MDOCCXCIVu.

Pan Konopka, many deklamator, po 4-mie- 
eięcznej podróży artystycznej w Wielkopolsoe, Pru
sach, Berlinie, Dreźnie, Lipsku, CopoUch i innych 
miastach w Prusach, wrócił do kraju. P. Konopka 
objadzie jeszcze niektóre miasta .galicyjskie, a 1 
listopada przenosi swoją szkolę deklamacji i dra
maturgii z Krakowa do Lwowa.

Pierwsza wystawa 'przemysłowe we Lwowie

j nis liczby towr.riyat^ strażackich w kraju postę
puje eon z powclniej i co czynić należy, aby złemu 
zipobiedz?" Rozprawki nadjyłaó należy do 24 
w-ześnia na ręce redaktora p. Antoniego Szczer
bowskiego w Jarosławiu. Autor z% najlepszą uzna
nej rozprawki, otrzyma-cc upominku ozdobną szpadę 
strtźacką. W skład tremisyi ooeniającej wartość 
rozprawki wejdą naczelnicy ochotniczych stowarzy
szeń strażackich. Przy ocenianiu wartcśsi nadesła
nych rozprawek, kemisya uwzględniać będzie wię
cej treść jak wartość literacką,

Wiec kandydatów adwokatury. Komitat or
ganizacyjny tego wiecuj który odbędzie się 6 i 7 
prźlziernika, ukonstytuował się j»k następuje: 
Przewodniczący -dr. Stanisław Dobiecki, zastępca 
przewodnicsącfgo dr. Bronisław Michałowski, sekre
tarze dr. Włodzimierz Mochnacki i dr. Mojżesz Al- 
lerhand, skarbnik dr. Angast Pioder, zastę icą Le
szek Cyga. W skład komitetu wchodzą : dr. Bilik, 
dr. Boryaiewiez, dr. Buresz, dr. Chiger, dr. Czeka- 
luk, dr. Godlewski, dr. Kitay, dr, Petruszewicz, 
dr. Szafrański, dr. Śzucbiewicz, dr. Witkowski i dr. 
Wojna. Komitet podzielił się Da komisye. redakcyj
ną, referatową, statutową i ekonomiczną. Wiec ten 
słnsznie zsintere 30Wał sfery prawnicze, a ponieważ 
liczba kandydatów w Ga!i:yi, na Bukowinie i Szlą- 
sku dochodzi do poważnej liczby 600, przeto wiec 
będzie prawdopodobnie licznym.

Poświęcenie szkoły, z  powiata ropczyckiego 
nam piszą: Dnia 1 bm. po solennem nabożeństwie 
w kościele parafialnym w Bsreźnicy, w pow. rop- 
czyckim, odbyło się poświęcenie nowej szkoły Indo
wej w Pustkowie.. Aktu uroczystego poświęcenia 
dopełnił miejsoowy proboszcz ks. Wroniewski, po
czem przemówił do licznie zgromadzonych włościan 
i iateligancyi, pouczając, w jakich warunkach szkoła 
prowadzi do tego, aby dziatwa, podobnie jak dzie
cię Jezus, wzrastała w mądrości i w łasce u Boga

odbywała aię od 20 czerwca do 21 lipca 1851 r ! i u ludzi.
Mieściła się w realności Wędrychow3kioh (gdzie | W końcu wyraził uznanie szczere dla para- 
dziś gmach Sejmowy) i zawierała 650 okazów ręko- fian, którzy, acz niezasobni, wznieśli dla dzieci swo- 

| dzielniczych i przemysłowych, wystawionych przez ich budynok wygodny i trwały i podziękował 
i 80 wystawców. Wyróżniały się w tej liczbie z w imieniu gminy hr. Bobrowskiej jakoteż spadko- 
produktów miejscowych wyroby stolarskie Macieja | biercom ś. p. Karola hrabiego Bobrowskiego za

Na plaotl B e r n a r d y ń s k i m  po prą- Bombińskiego, ślusarskie Henryka Arenda, jnbiler- 
wej stronie; Szkoła Benedyktynek ormiańskich | skie Michała Ostrowskiego, kotlarskie Karola Pietz- 
i łaoińskioh; po lew ej: gimnazjum piąte, pa- \ scha, szewskie Jana Beanyale’*, rzeźbiarskie Pawła 
rafia św. Jura i oaikwi wołoskiej, oraz zamiej- j Eatelego, wreszcie prace kobiece z zakładu księźuy 
soowe parafia ruskie z bractwami, zakład głu • [ Sapieżyny. Z innyoh wyrobów krajowych zaszczytną 
ohoniemyoh i państwowa szkoła przemysłowa, i wzmiankę uzyskały: cukier rafinowany z fabryki 

Na placn H a l i c k i m  pa prawej stro-1 tłnmackiej Wertheimsteina, sukna łańcnoaie Po- 
n ie : gimnazyum Franoiszka Józefa, szkoła m l -  tockiego, skóry z fabryki przemyśiańakiej, wyroby 
na, stowarzyszenie „Skała" łukiem ku ulioy szklane z fabryki mitkowskiej ks. Leona Sapiehy 
Akademickiej; po lewej stronie: gimnazyum ' i wyroby koszykarskie z Przemyśla. Urządzaniem 
niemieckie i ruskie. ' --J) wystawy zajmowała się tutejsza izba handlowa,

W  ulioy A k a d e m i c k i e j  po pra-' która wręoz namawiać musiała producentów do 
wej stronie: „Gwiazda", nZorya“, Tow. draka- J wzięcia udziału w wystawia. Równocześnie w tern 
rzy „Ognisko", Bank hipoteczny, krak. To warz. 
ubezpieczeń, gimnazjum IV i zakład św. Ła
zarz*; po lewej: „Harmonia", semiuaryum nau
czycielskie męskie z pnlską szkołą ćwiczeń, 
szkoła przemysłowa im. Bernsteina, ruska Bzko 
ła ówiozeń, stowarzyszenie izraeliokie buohhal- 
terów i subjektów handlowych i dwa stowarzy
szenia żydowskie.

Na plaou A k a d e m i o k i m  po pra
wej stronie: Tow. żydowskie, po lewei: stow. 
rygoryzantów i auskulfcantów w. m. „Alliauce 
Israelite", lwowska Izba kupiecka, Czytelnia 
akademicka i Tow. akad Byt.

W  ulioy św. M i k c i a j a po prawej stro
nie : Szkoły ludowe żeńskie im. św. Anny, św.

samem miejscu odbywała się urządzona przez gil. 
Towarzystwo gospodarcze drug* z rzędu wystawa 
bydła i narzędzi gospodarczych. Po dwudniowych 
próbach i oględzinach nastąpiło w dnia czwartego 
lipca losowanie bydła i rozdawanie nagród. Medale 
wówczas otrzymali: Antoni Kriegahaber i Gwalbert 
Pawlikowski za bydło, ks. Adam Sapieha, Fran
ciszek Schuman i Jan Lipczyński za narzędzia 
rolnicze.

Czterdziestogodzinne nabożeństwo. Jutro % 
okazyi czterdziestogodzianego nabożeństwa odprawi 
sumę w kościele 00. Karmelitów kj. arcybiskup 
lesakowicz. Kazania wygłoszą ka. Chęciński i ks. 
dr. Jaszowski.

Slub Slab p. Eustachego Merunowicza, kie-

bezinteresowne odstąpienie placu pod powyższe bu
dynki szkolne. >

Tramwaj elektryczny kursuje w Kijowie od 
1 wreeśaia, na razie jednak tylko pięć wozów.

Kongres oryentaiistów. W Genewie otwarto 
ouegdaj międzynarodowy kongrei oryentaiistów. 
Prezydent związku szwajcarskiego Frey i prezydent 
rady stanu Riahtrd powitali uczestników zjazdu. 
Na kongresie reprezentowanyrh jest 14 rządów i 
94 uniwersytetów ze wizystkich części świata.

Międzynarodowy kongres katolików, istnie
ją ie w Rzymie od kilku lat stowarzyszenie „Ordine 
degli Awooati dl San Piętro", składające się z ka
tolików rozmaitych krajów, zwłaszcza Francyi i 
Włoch, a występująca w imię praw Stolicy św., 
postanowiło urządzić powszechny kongres w Pa
ryża, celem omówienia spraw Stolicy św. bisknp 
z Grenoble, który jest honorowym prozissm sto
warzyszenia, ma przewodniczyć kongresowi.

Wystawa toalal, czyli strojów, zarówno dam
skich, jak i męskich, ma byó urządzoną niebawem 
w Londynie. Dzienniki francuskie przedrwiwają ten 
projekt, mówiąc, iż Anglicy wzięli się nie do swo
jej rzeczy, bo na modaah nic się nie zmją, a oo 
do kobiet, nie ubierają się one nigdzie na świecie 
więcej baz gusta, jak w Anglii. Zdaje się, źa 
wchodzi tu w grę tylko sprawa o nietykalność przy
wilejów Paryża w kwestyaoh mody.

wadził zaraz nasze straże w  pobliże klasztoru 
i tam strzegł Hesz-Akery.

Hanna opowiedziała jeszcze to wszystko, cze
go się od ksieni dowiedziała i stało się wnet za
dość jej woli. Chociaż niebezpieczeństwo m ogło 
także grozić dom ow i Amenemhy, pilniejszą było 
rzeczą strzedz g łow y dziecka. Przywołano jeszcze 
Amentę, Hanna powiedziała mu jako to sama 
wszystko u Toka wybadała i jak zabroniła wier
nemu niew olnikow i, aby komu innemu nie po
wtórzył podsłuchanej rozm owy, powiedziała mu 
pow ody danego zakazu, a opowiedziawszy prze
bieg dni następnych, poleciła mu, aby zabrał z so 
bą cały nieliczny zastęp podwładnych jemu żoł
nierzy i aby z nim poszedł wprost do domu oblu
bienic Amuna, aby się tam opowiedział ksieni 
i aby tam straż zaciągnął. Amenemha potwierdził | przebywać w  spokoju, u straży grobu przodków.
rozkaz żony, a Amento zabrał się natychmiast do ■ D~'’ Uł  -v------  ~ - i - -
spełnienia otrzymanego polecenia. :

Zanim jednak w  pochód ruszył, wpadł na 
chwilę do komnat Meri-Pachty i opowiedział jej 
wszystko. Stara niewiasta przeraziła się niemało 
opowiadaniem ; uważała, że coś było niedobrego 
od czasu, jak Har-Menke przybył do Teb i do
myślała się potroszę, że głębokie zaniepokojenie, | 
jakie się malowało na twarzy Amenemhy, było 
w  związku z knowaniami Abibaala i Greczynki.
Kiedy się teraz dowiedziała o całej grozie położe
nia, rozpłakała się rzewnie, załamując ręce.

Ukoiwszy się, narzekała zrazu na brak zau
fania Amenemhy, który przed nią tak ważne spra
w y ukrywał. W ołała :

—  Ciężka zaiste jest dola samotnej, opuszczonej 
kobiety! Muszę przeklinać serce, które w moich 
piersiach bije, za to, że kocha jeszcze! Lepiejby 
było, aby kawał granitu nieczułego zajął u mnie 
miejsce serca.

Potem jednak wróciły do niej myśli, do któ
rych od tak dawna przylgnęła i żegnając Amentę 
rzekła:

—  Bogowie błogosławią moim zamiarom. Zw ią
zek, który się gotował z Setim, związek, przy 
którym byłoby przepadło szczęście Hesz-Akery 
wraz z pamięcią naszego rodu, rozerwali własną 
wszechmocną ręką, powołując Setiego na tron 
Egiptu. Teraz rodzice oddają Hesz-Akerę pod 
twoją opiekę. Jeszcze maluczko, a przeczuwam, 
że was połączą z sobą na wieki. Będziecie z sobą

Meri-Pacht wypowiedziała te słowa z taką 
powagą, z taką pewnością siebie i w  sposób tak 
uroczysty, że Amento ani słowem  nie śmiał odpo
wiedzieć. A  kiedy prowadził swoich ludzi do d o 
mu oblubienic Amuna, rozbrzmiewały jeszcze te 
słowa w  jego duszy i zdawało mu się, że w  nich 
była zawarta wyrocznia i że nieodwołalną było 
wolą bogów , aby przebywał do śmierci przy bo 
ku Hesz-Akery, strzegąc odwiecznych trumien 
i aby wraz z nią był kiedyś w  wielkim grobow cu 
jej przodków. Meri-Pacht wypowiedziała wróżbę 
miłośną, ale ubrała ją w  jakiś całun i nadała jej 
grobow e pozory. Przepowiednia weselna brzmiała 
jak pieśń pogrzebow a, a jednak było w  tej gro
bowej grozie coś dziwnie uroczo przemawiającego

do duszy Amenty. W ydaw ało mu się, że ktoś mu 
obwieścił, iż pójdzie niebawem w  zagrobowe raje 
Ozyrysa, używać wiecznej rozkoszy i światła w ie
cznego.

Mieszkańcy pałacu Amenemhy widzieli w  no
cy dziwną łunę, rozjaśniającą całą stolicę od p ło
mieni stosu Haka, a różne dziwne wieści o tem, 
że Seti zabił w  pojedynku hetmana A zów  i że 
potem zamieszkał wśród drużyny, która się w  je
go ręce oddała, dochodziły ich uszu. Dla tych, 
którzy byli wtajemniczeni w  dziwne sprawy dni 
ostatnich, nie m ogło być wątpienia, że tu cho
dziło o spisek zaciężnych z Hebrajczykami. Seti 
zapobiegał dzielnie nieszczęściu grożącemu Egipto
wi, ale wynikało z tego, że Amenemha i Hanna 
nie opowiedzą nic nowego Faraonowi, że ich d o 
nos będzie spóźniony. A z tej pewności rodził się 
niepokój, czy nie wydadzą się winowajcam i, kie
dy staną przed majestatem z tak spóźnionem 
oskarżeniem? Na każdy sposób dodadzą m ocy 
licznym w rogom , przebywającym w  bezpośrednim 
pobliżu króla i będącym po części najbliższymi 
jego serca.

Zaniepokojenie w zrosło, kiedy przybył posła
niec od Amenty donoszący, że zastęp barbarzyń
skich Azów zjawił się pod domem oblubienic 
Amuna oświadczając, że przybył z rozkazu Se
tiego bronić klasztoru pxzed jakimś możliwym na
padem Greków.

(Ciąg d&lny aastąpi).
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Bóstwo bogactwa. Dla ohaiakier/styki na
ród a chińskiego nieobojętną zapewne uędzie wia
domość, ii jednem z najwięcej czczonych bóstw 
omńskieh jest „Bóstwo bogactwa*. Przedstawiają 
je Bobie na wizerunkach, jako starca o surowej mi
nie, który w prawej ręce trzyma wielki trzewik ze 
złojonej skóry, w lewej zaś grubą laskę żelazną. 
Bóstwo to miało po ziemi chodzić jako biedny 
rzemieśluik, który pilnością i oględnością doszedł 
do wielkiego bogactwa. Cześć dla niego datuje się 
od począikr d/m.styi Czu około r. 1000 prsed 
Chrystusem, ściślej zaś od panowania czwartego 
cesarza trj dynaatyi, Czan-Wanga. Czwaity dzień 
pierwszego miesiąca w roku bywa poświęcony uro- 
ctyatoSJiom ns oześć togo bóstwa. Każde nicpo- 
woaze tio w interesach przypisują Gnińozj cy jego 
niełasce.

„Gaudeamus igitur", słyuaa piesn studencka, 
jak to obecab wykryły badania Arnolda Willmere, 
była w roku 1731 zndeziona w Bflli przez stu
denta Wilheluu Kindlebena w ja ima starym ręko
pisie z Magdeburga.

0 teatru toczy eię obecnie v  Anglii żywa 
polarnika pomiędzy pastorem Newmann Hal) a ka
nonikiem anglikańskim SLuttleworth. Pierwssy 
raucił klątwę na teatra „będące lozsadnikiem ze
psucia i nieworalnosc5". Drugi, uczęszczający od 
lat dwudziestu stale do teatrów, twicr&z*, że „stiój 
baletnic (angielskich; jest pow.nwny, lekki a przy
zwoity i że aktorowie odgrywający role zdiajcuW 
i roz mstników, są zazwyczij w zorane cnoty w ży
ciu prywataem". Na to pr*eciwnik jdpowi »da: 
nPocałunki zamieniane na scenie wzbudzają grze
szne namiętności u tych, którzy je otrzyinują, za
równo, jat u tych, fctóray jo dają". Czcigodny 
kanonik Shuttieworth odpiera, Ż3 pocałunki dwojga 
płci nr scenie są do tego stopnia fmcyjne, za nie
którzy dyrektorowie teatrów ustanowili karę 2 szy
lingów 6 pensów, którą ściągają od akterów i akto
rek, trzymających eie zbyt ściśle wskazówek scena* 
rynsza, Polemika zaostrza się coraz bardziej na 
szpaltach pisma Reweiu of tke CLur.

Życib luozl długowlacznyDh. głoski fizyolog 
Jarali zapragną* zbadać, pcy ludzie jakie piowa-
dząo życie, d ńęgają 100 lat wieku >V tym celu 
uPżyl sobie najpierw spis wszystkich stulet_'cb 
Włochów. Z tej statystyki wynikło przedewazye*- 
kiem, że częściej są długowiecznymi Kobiety, niż
mężczyźni. Kobiet bowiem po sto i więcej lat li
czących znalazł Javad 247, a mężczyzn 138. Do 
nich i czystkieb rcŁesłcł on stosowny kw«styona- 
ryuca a z odpowiedzi 56 dawało dostateczny mate- 
iyal do wniosków. Otóż pokazuło się, że bndowa 
ciału człowieka nie ma wpływu na długość życia. 
Czy ktoś jest tęgim, czy wątłym, proalym, czy po
chylonym, otyłym, czy chudym, czy ma dobre, czy 
złe zęby, pali albo nie, je dużo, lub mało, zarówno 
może mieó nadzieję dożycia stn lat. Natom.ast, _ ik 
się zdaje, nie maty wpływ wywiera sposób żywie
nia się, a wegetaryanie mogą wznosić tryumfalne 
okrzyki, bo z kwestyon .ryusza p. Javali wynika, 
że większość stuletnich żywiła się niemal wyłącznie 
pok rmprc i roślinnymi, bardzc rzadko jadła mięso, 
albo nawet wcale go ria jadała. Co dc iiości poć 
karmn, to wszyscy dłagowioazni jedli  ̂ dnżo, choć 
skromLie przyrządzonych potraw, z wyjątkiem wina 
nie używając napojów wyskokowych. Z ubraniem 
trudniejsza była sprawa, zapytani drrk zeznali
zgodnie, ż . się zawsze ciepło ubierali. Wszyscy 
Wreszcie stuletni star sy zeznali, że unikali trosk 
i weirząśoień umysłowych, pounieceń i tern przy- 
pi nją długie swe życie. Z tego wy -łkałoby, że 
kto ince żyć sto lat, musi mieć do pewnego śto- 
pnia etępio: e u.zucra, co niewątpliwie i.izjfc dsw 
t*osk, ale z drugiej strony pozbawia, chwil, stano
wiących największe szczęście w życiu lulzkiem.

Prof. 6. ae Mortillet, znakomity uczony fraa- 
cuzki, przedstawił w tych dniach na posiedsenin 
paryskiego instytutu antropologicznego osobliwy 
projekt uproszczenia racLuby mann. Za wzglęon, 
iż używs.ua obecnie u nas rachuba cztsu nie ma 
Zuaczenia na całej kuli ziemskiej, proponuje profe- 
Bor Mortillet, abyśmy rozpoczynali rachuoę czasu 
od roku 10,c00 przód Narodzeniem Chrystusa. Tym 
sposobem, do liczby lat na przyszłość potrzebowa
libyśmy tyłku dodawać 1 na początku, Co', z od
ciągnięciem w myśli cyfry 10,000, uczyniłoby v;ła- 
ściwą datę. Ooecn e więc -  dla p.zykhd — ży- 
jemy w roku 11894 tym; Cezar wkroazj- do Ga
lii w roku 9y42 gim; obrona Wiedna miała miejsce 
W roKn 11688 i t. d.

Zapadające się mibsto. Łislaben, miejsce 
urodzeni- Marcina Lutra, stary g;ód. założony jepz- 
cze w IX -tym wieka nasze] ery, skutkiem wstr: %- 
śuień podziemnj oh osuwa się i zagłębia w ziemię. 
1 rerwsze wstrząśnienia miały miejsce przed dwoma 
laty i powtarzały uie odtąd w jtewńycn odstępach 
caasn. ófyielo domów zawaliło sie luj porysowało; 
W jednym jest szczelina szerokości 12 centymetrów 
przez całą iego wysokość. Grunt usuwa eię na 
przestrzegł 300 metrów kwadratowych. Katastrofę 
spowodowało, jak pizypujzcz°,ą, otuszunie pobli
skiego jeziora, pod którum o L.yto pokłady węgla 

go.
Porażka Francuzów w Timbuktu. Debaty

podały depeszę prywatuą, donoszącą, że oduział 
franenik w Timbuktu w Afryce środkowej został 
JoBirtzętnie przez krajowców zniszczuny. Miuisieryum 
kolonii ladomości tej nie zaprzeczyło, podało ją 
jednak w wątpliwość, na zasadzie, iż nrzędownie 
nie nad.zeał Jotyohcz .j żaden w tym przedmiocie 
raport od władz francuskich. Otóż Agencga Ha
naka otrzymała w sobotę następujący telegram z St. 
Louis : „Obiega pogłoska, źa położenie rz.jczy w 
Timbuktu jest pownżusm. Taeregowie pobili zu
pełnie kompanię naszych strzelców. Szczegółów brak". 
Do telegramu tego Agencga dodaje od siebie takie 
wyjaśnienie: „Mmisteryum koloni, nie otrzymało do- 
tyohczns żadnej wiadomości w tej sprawie. Gdy 
dni? 28 sierpnia rozeszła się pogłoika o porażce w 
Timbuktu, minister zatelegrafował '»o p. Groaet, 
gubernator* Sudanu, żądając wyjaśnień, i?. Grodet 
dotychczas ni o odpowiedział. W ministeryum ko
lonii pizypuazczają, że z poweda pory uesznzowej 
liniL telegraficzna między Sjgn-Siko^o a ^ayeB 
przerwania i że z tego powouu brak wszelkich z 
Timbustu wiadomości. Trzeba zaś dzijaięć d ’i, 
aby a ostatniej stncyi telegraficznej w Sudanie, Se- 
gu, dotrzeć do Timbuktu".

„Żywot Issy". Rosyjski żydek Notowicz wy
dał przed rokiem może pod tym tytułem psmfiet 
zuchwały, który nibyto miał dowodzić, że religia 
ehrześciańska jest kopią buddyjskiej, że Jezus Chry
stus bawił wśród buddystów, że znaay był tam pod 
imieniem łasa i t. d. W swoim czasie obszernie 
pisaliśmy o tym pamflacle, wyrażając c„łą jego 
niedorzeczność i przewrotność zarazem. Petem przy
toczyliśmy dowouy, jakie poaało jedno z pisa, ber
lińskich, wydawane przez żydów, które z czyato 
naukowych względów swego współwyznawcę p. No- 
towiczn obdarz]® mianem fałszerza. on jest 
tern istotnie, przy Dy wa istotnie noży ty m y  dowód. 
Oto p. NotuWiez twierd-i«. że bawiąc w Tybecie, 
zaznajomił eię z rękopisem, którego unzielił mu je
den z mnichó bnudyjskieb w pobliża mi ists Lech, 
zawierający „Żywot Isry“. Owóż i dsycaarz, pra
wiący w owych okolicach, ks. J. B. bcharen do- 
wiensiawazy eię o tern twierdzeniu pamfiecLty, zna-

dał rzecz i z datą 15 sierpnia b. r. przesłał je
dnemu z pism następujący list

„Dowiedziałem się, że jakiś Nicolas Notovi>.ch 
miał złamać nogę nieopodal klasztoru w emis, 
gdzie go piaięguowali mnisi, którzy n__ podobno 
odczytali rękopis, obejmujący w eobie „Życie la-y") 
jednego z najprzednieyzycb proroków buddyjskich 
w Ty bicie, Miec.?.’ :am od roku 1880 w Lech i przez 
cały czas mego pobytu nie przybył dc o m g o mia
sta nikt, coby nazywał się Notowicz, a mieszsańoy 
nie pamiętają, aby w ciąga ostatnich lat dwu
dziesta którego z Europejczyków spotkało nie
szczęście, o jakiem Notowicz wspomina. Issa joit 
to nazwa mahometańska Jezusa Ghryctnsa, buddyści 
zaś wcale jąi nie znają. W klasztorze nie ma ża
dnych ksiąg starych, ponieważ przed laty 50 po
żar je zniszczył...“

Pisarz i mąż S tn  u pc rtugaldki, don Pedro 
Jorquin Oli^eira Martina, zmerł przed Kilku dniami. 
Za śmiercią jego Portugalia traci jodcą z najwy
bitniejszych sił, tak w dziedzinie polityki jak i li
teratury. 01iveira Martina był doradź' ą Króla, 
który go zaszczycał wielkiem zaufaniem, wiedząc, 
że nie należy do pclitysów intrygujących i dążą
cych do władzy; lecz zaweze przedewszystkiem do
bro swojego kraju ma na celu. Był i"  zagorzałym 
propagatorem idei unii ibiryjsbiej. Młodym czło
wiekiem będąc, przeniósł się z Lizbony, gdzie się 
urodził, do Opotto, i tam przez dłngie lata reda
gował gazetę A Provincya. Wybrany następnie 
na po3ła do kortezów, nie poświęcił się całkowicie 
polityce, lecz zajmował się także filozofią, literaturą 
krytyką i historyą Pozo.tawił liczne, prawdziwie 
klpsyczne dzieła, a żaden inny pisarz portugalski 
nie dorównywał rau w bystrości sądu i godnej po- 
dziwn objektywaoś i. Najwybitaiejszemi i najpo- 
palarniejszemi działami jego są : „Lnizyady", Btu- 
dynm o Camoens’ie, „Portngaiia i eocyallzm ', „Hi- 
storya cywilizacyi iberyjskiej", „Hiatorya Portu
galii", „Brazyl a i kolonie portugalskie'1, „Zsrysy 
antropologii", „Dzisiejsza Portugalia", i „Historya 
i z ̂ czy pospolitej rzymski, j". Nad>,o pozostawił rozpo
częto pracę o Don Jurnie II, Pogrzeb Martina a 
odbył się w Liafconfc przy tłumnym współudziale 
publiczności’ Król i królowa wystali przedstawi
cieli, wszystkie stowarzyszenia naukowe, literackie 
i rękoazieln.czŁ — depntacye. zwłaszcza licznie zgro
madzili się robotnicy. Z pomiędzy mów pogrzebo
wych szczególną uwagę zwróciły skromne przemó
wienia dwóch robotników, którzy sławili w zmarłym 
największego dobroczyńcę robotników portugalskich. 
Oli/eiia Martin.1 miał lat zal dwie 49.

Anarchii?.? SaWador, główny sprawca zama
cha w teatrze Lyceo w Barcelonie, wzruszony opieką 
moralną, jakiej doznał od duchowieństwu katolickie
go w więzieniu, oraz pod wnływom dzieł teoioga 
BaWera, odczytywanych pilnie w ostatnich czasach, 
przejęty został żrlem głębokim, za straszną swą zbro- 

nię. Chrześcijańskie uczucia i wierzenia znalazły 
przystęp do jego serca. Spowadai się i przyjął Ko
munię świętą. Na prośby jego Franciszkanie zgodzili 
«ię przyjąć go do klasztoru w poczet braciszków 
zakonnych. Nie wiadomo jeszdze, kiedy nastąpi ta 
druga ceremonia, S ,iv&dor .ozmnie, że społeczeństwo 
darować ma winy nie może; cznje, że zasłużył na 
karę śmierci, i "rzyjmie ją z chrześcijańskiem pod
daniem.

Śmierć U Stóp królowej. Małgorzata, królowa 
włoska, co roku spędza kilka letnijh tygodni w 
Alpach, w willi barena de Pacoz, niezmiernie bo
gatego właściciela ziemi. Gospodarz willi z razn nie 
choiał ani grosza komornego, ale król znalazł nie 
stosownym daremny polyt w ni oj małżonki i, jako 
waiunek sine qua non, wysuaczył komorne, wyno
szące 15.00U franków rocznie, które właściciel 
przyjmować musiał, ale które stule ubogim rozda
wał. Stm zas, znując nrjlepisj .toki, urwiska i lo
dowce okoliczno, stał się od lat kilkn stałam prze
wodnikiem królowej, mającej p-awdziwą namiętność 
do wycieczek alpejskich. Otóż 24 sierpnia królowa 
z margrabiną di Yillamarina, wielką ochmistrzynią 
dworo, a osobistą przyjaciółką, z jej córką margra- 
biauką, z pierwsz; a swo:m podkomorzym, margra
bią Gniccioli, z ezambelaucm margrabią dal Friilo, 
z baronem de Pecoz i z 'ość licznym orszakiem 
przewodników, sług i straży, rozpoczęła swoją nową 
podróż alpejbką ku lodowcowi Lieioch, wznoszącemu 
się na 4.20Ó metrów wysokości. Królewska kawal
kada przenocowała w szalecie Linty, a ztamt^d 
pociła się do górskiego zsj«zduego domu Rtyel 
Alp, położonego na sto! n góry po szwajcarskiej 
stronie. Królowa Małgorzata i baron de Pecoz po 
przedzali orszak, buren jadąc przodem, królowa zaś 
taż za nim. Wtem baron ab-ócił się, chcąc prze
mówić do niej, nagle zbladł, zachwiał się na siodle 
i npadł. Królowa prerwlża pospieszyła hu niemn, 
miłowała go podnieść, s.le spostrzegła z przeraże
niom, że już nie żył... Nagła jego śmierć była 
skutkiem anewryzmu serca, na który cierpiał, 
Urządzono w'ęc czimpręlzej nośne na których go 
złożono, a królowa towarzysząc ci ło, kazała dalej 
j' chaó do alpejskiej stacyi Bifiel Alp, gdzie się 
znajduje biuro tel sfouiczae i zkaf zatelegrafowała 
do króla; król zaś odpowiedział, prosząc, aby smU' 
tek jego i wapólubolewanie wyraziła rodzin^ de 
Prcoz i świetny p; grzeb kazała koszt im królewskim 
wypri wió. Z Rtyel Alp zwLbi barona, którym 
Królowa nieodstępnie towarzyszyła, przewiezione zo
stały an Gressoney, wśród głośaego płaczu górali, 
których baron był najczulszym opiekunem.

Zmarli. Wojoieoh Gębi ;r, kierownik ozte o 
klasowej rzkoły Indowej, nmaił w Bjchai, prze 
żywszy lat 51.

Stan powietrza. T. o 7 rano -j- 10, w poi. 
-j- 18° B. Barom 762. Spade Pogoda niepewna 

Lekcya astronomii w psnsyonacie żeńskim
Nauczycielka: Jakie znaczenie mają dla nas 

gwiazly ?
Pen yonarka: Jedaa oznacza porucznika, dyie 

nadporuczaika, a trzy kapitana.
.I’ *  ra c ła w ick a  na wystawie otwarta

codzienni* od iodzin/ 6 rauo do 8 wieczorem, ffstęp 50 ct

w y s t a w y .
Wczoraj po południu przybył na plac wysta

wy poseł auetryaeki na dworze rumuńskim hr. Go- 
tacho i reki z rumuńskim mil istrem spraw zagranicz
nych Laheyarym i p-zybocznym adjutaarem króla 
rumyńjkiego Pribojano. U wejścia na wystawę po
witał ich ks. SapiŁhaj dyrektor Marohwicki i sekre
tarz Zieliński. Wośaie ndah się na iBrasę przed pa- 
ł„3em sztuki, z^ąd podziwiali roztaczs.jącą się przed 
ich okiem prześliczną panoramę Lwowa. Minister 
Luhoyury poviedzit ł, że widok ten przypomina mu 
Fiozeacyę. Następni i udali się goście do pałacn 
sztuKi po którym oprowadzał ich p. Wł. Ł dz.» ski,

Oprowadzanie koni przed arcykeięciem Leo
poldem Salwatorem odbyło eię wczoraj wieczorem 
Przes..cznym koniom przypatrywało się mnostwo 
publiczności.

IZ Wiednia przybyli dwaj dziennikarko, vp, 
Licntcnstacit, członek i-ecłakeyi St. Pressy, i Kohn- 
ritt, członek redikayi N. W. lagblattu

P. Karol Schaller, właściciel fabryki machów 
kowalskich, knżi» polnych i przyrządów kowal
skich, oświadczył ks- Sapieże i ayrejstorowi March
wickiemu, że ofiaruje kolekcyę miechó.f, kuźni pol-

nyon i przyrządów kowalskich najnowszej patento
wanej konstrukcyi (wartości przeszło 1000 zł.) Wy
działowi krajowemu, aby ja darował której ze azkół 
fachowych w kraju. Kolekcyę tę nożna widzieć 
w pawilon»e drobnych motorów.

Przegląd polityczny.
Lwów 7 września.

Zwołają się bismarkowoy do Esalina n* 
wojnę z Polarami. Założyli oni „Ogólny zwią
zek niemieoki", śoiślej mówiąc, związti manie- 
laków byłego kanclerza, przed*wszysukiem a- 
graryubzy, którzy tyleż nienawidzą nits, co Oa- 
priviego, „n^wy kurs" i cały teraźni jszy rząd 
niemiecki. Aby go zwalić, postanowili zebraó 
się na naradę, która odbędzie B.ę w Karlinie 
9 b. m., a oprócz innych spraw weźmie pod 
rozwagę „kwestyę polską.

Jest to jednak właściwie kwestya dział 1- 
ności tak zwanyoh „jeneralnyoh komisy i" któ 
re rząd potworzył dla pośreduiozenia międ0y 
właścicielami, chcącymi swe dobra rozparcelo
wać, a włościanami, pragnącymi nabyć paroaie 

warunkach „włości rentowych" Takich wło
ści utworzono w Pornauskiem od rokn 1891 
do 1893 tysiąc ośmset ośmdziesiąt dwie, a z 
nioh 524 nabyli Polacy, 10 Litwini, a AA „Ma
zurzy* — bo Mazurów pruskr statystyka od
różnia od Polaków. O.ć fakt, że połowa roz
parcelowanej ziemi przy pomooy komisy! jene- 
ralnej, a więc organu rządowego, dostała gig 
w ręce polskie, iest dla bismatkowców wyra
źnym aowodtm „oolomcaoyjnej działalności 
rząd.a". O to uskerżują go agraryusae, ożywi - 
ni duchem Bi.smarka, i nad teu właśnie będą 
radzió w niedzielę

00 postanowią, o tern sądzić można z 
manifestu, któ:y ogłosili w dwóch ̂  świeżo za
łożonych swyoń piom*,oh, w Bundzie i w Alt- 
deutsche Biatter. Posłuchajmy tego głosu nie
nawiści:

„Wzrost ludnośoi polskie] w prowinoyaoh 
w ichodnioh monarchii doprowadzić musi każ
dego, kto jeno posiada zdrowe poozuoia hono
ru narodowego i pojęoie u9go, co c naoza i do 
czego obowiązuje należenia do wielkiego naro
du — do jednego tylko wnioski?: N ‘leży sto- 
8ov o,ó z wszelką bezwzględnością zarówno po- 
lityozne jak ekonomiozi środki calem zwal
czania słowiańskiego mebezpieoz sństwa i za
pewnienia wschodnim kresom państw ich nie
mieckiego oharakteru. W -lkę tę należy prowa
dzić bez wszelkiego względu na wielkość ko
sztów. Oo się w szosególności tyczy ustawy o 
włościach rentowych, to komeozność jago zmia
ny w kierunku uazielenia państwowego kre
dytu wyłącznie osadnikom narodowości niemi - 
okiaj nie może ulegać najmniejsze* wątpliwości.

„Gdyby upatrywano w tej zni»nie, zdaniom 
naszem zupełne mewłaśoiwic, obrażenie kon- 
stytuoyjnb] z»sady równośoi wśzystKioh pod
danych w obliozu prawa, to nie pozostanie nio 
innego, tylko w iubereBie państwa znieść tę 
zasadę Uważamy, j (»ę rzekło, ten postulat 
z narodowego niemieckiego punktu widzonia, 
jako konieczny i zupełnie naturalny; znane są 
nam jednak trndaośoi, przedstawiające się jego 
urzeczywistnieniu Dc tfudrośoi tyoh, oras do 
iunyoij naszyoh żądań co do pt*lit~hi wzglę
dem Polakom, powrócimy później. Na razie za
znaczamy tylko jedno: namy rząd, pozbawio
ny pod względem .narodowym silnego ktrku 
Rzeczą jest moliiwą, ie  stosunkowo łatwo uda 
się nam, c. jv przeoiwnlkom dzisiejszej polityki 
stosowanej do Ponków, przeprowadzić uiunię- 
oie ostatnioh błędów i wywołać powrót do da- 
wnegc systemu: teraz już jednaa sam ów po
wrót nie może nas zaduwoln’ó. Ostatnie wy
padki wykazały, że sysiem ten nie wystarcza 
dzijiaj Mu urny chwyoió się energicznych 
środków i domagać się od rządu, aby dioń 
~woją, która hic okazaia za miękką do prowi.- 
dz.enia polityki bis.au, raj oskiej, zaharcow«.ł do 
daleko silniejszy oh ciosów przeciwko Polonia 
militans. Wówczas dopiero nie będzie żadnego 
powrotu do poloucfoba rząfowej."

W  Łońon orgin „cgólnego niemieckie
go związku" nawołuje naród do zapomnienia 
wozelkioh nieporozumi ń, dzieląoyoh go na 
warstwy i stronniotwa, i do wytworzenia sil
nej i zwartej falangi, posiadane sifę i wolę, 
nie tylko kr syozeó. ale i działać w obronie na
rodowych interesów — przerw Polakom.

1 ci sfiksowani szowiniści mówią o „zdro- 
wem poojuoiu honoru narodowego", o „obowią^- 
kuob wypływających t  nr leżenia do wielkiego 
narodu'1! Oni niezapn eozenie należą do wiel
kiego bractwa maniaków szowinistycznych, do 
ohorych na umyśle, których r :edzczęśoie obcią
ży pamięć Bismarka.

Prowokacyjne wystąpienie przy w ódzoy 
stronniotwa rusofiiskiego w 1 ul gary i, Cynko
wa, miało tę dobrą stronę, iż zr idwoiiło ponie
kąd rząd bułgarski do zajęcia wyraźniejszego 
stanowiska i przyczyniło aię tym sposobem do 
wyjaśnienia sytuąoyif Enunoyaoye członków 
gabinetu i organów prasy -eądowej, wywołane 
znaną odezwą Cankowt, nio dopuszozają już 
żadnej wątpliwości, że bezpodstawnem było 
twierdzenie, jakoby nowy gabinet szukał dla 
ciebie upuroia C7,y to w Petersburgu, ozy w 
stronnictwie rasofilskiom. Do snauycn dot' oh- 
czas wynurzeń oficyalnych, przybywa obeonif 
noLe, i jest niem mowfc, jaką rrygło&ił w tyoh 
dniach prezes ministerstwa Scoiłow na bankie
cie, urządzonym na ezsśó iego w Warnie przez 
liorne grono tamtsj&zyoa notablów. Stoiłow 
oświadozywsźy się najpierw przeoiw metodzie 
napadania na Eosyą i prowokowania ją ' spo
sób nieumiartowany, pow edaiał: „Rtąd obecny 
nie myślał i nie myśli robió w widokach po
jednania się z B ,syą luo pozyskani* sobie jej 
życzliwości jakionbądi ustępstw, ani nie do
zwoli na odda lie armii w ręce * oce. Oi, któ
rzy ohoieiiby nirzuoió rządowi tak zw, ruso- 
fileją politykę, dziiłają nierozważnie, niepa- 
tryotycznie i wbrew interesoiL ojczyzny. Na- 
róa bułgarski, pragnąo pozyskać sobie życzli
wość mooarstw, a międzj temi i Bosyi, powi
nie a star_ó się utrzymać prawaziwia liberalną 
politykę w ^.awaoh wewnętrznych, dążyć do 
popruwy położenia ekonon icz-_ego i być jedna
kowo .ojwluym w objo wszystkich pańsuw.*

Zdaje się, iż to, co powiedział publicznie 
prezes gabinetu, ject tak wyraźaem, iż odtąd 
pow:nny zamilknąć głosy podejrzywająoe rzą. 
o j .kiś zwrot na korzyść zapewnienia K obył 
silnie’ jz.^go wpływa w Bałgaryi,

Dzisiaj nawet gorliwi do niedawna zwo> 
lennicy Oankow biorą mu ze, złe ji ostatnie 
wys.ąp eme, wedle rioulem i0h przakrn-nu 
praywóazoa radyaalnej opozyoyi odsłoniwszy 
zbyt mnp oLtyoznie istotne swe oele i wysuwa
jąc Kosyę jako protektorkę i opiekunkę księ
stwa, zniewolił gabinet Scoiłowa do dania ta- 
kioh wyjaśnień, iż skutkiem nioh trudniejszą

niż kiedykolwiek staL. eię droga pojednania 
z Eosye. Gdy bowiem dawniej za jedyną 
przeszkouę zbliżenia eię Bułgary ao oaratn 
nw ianyiu był w Petersburgu Saambułow, po
kazuje się obeonie, iż o ustępstwach, a tern 
mnioj o uderzeniu czołem, nie chcą nio wie
dzieć oi nawet, którzy występowali konse
kwentnie przeoiw byłemu wszechwładnemu 
ministrowi sprowadzili ostateoznie jego upa
dek. Jasnem jest także teraz, iż nie w dzie
dzinie polityki zagranicznej istniały przeci
wieństwa między Stamoulowem a jego prze
ciwnikami, leoz tylko co do metody postępo- 
WLni- i kierownictwa na polu polityki we- 
wnęwznbj.

Z  góry można być pewnym, iż ostatnia 
mowa programowa Stoiłowa wywrze wszędzie 
zigrp nio%, z wyjątkiem naturalnie Rosyi, do
bre i silne wrażenie. Obeonie wszystko zale
ży cd cyniku wyborów do nowego zgroma
dzenia narodowego, rozpisanych, jak wiadomo, 
nt» 2S bm,, rezultat ten bowiem wykaża, o^y 
gabinet Stoiłowa posiada i nadal waninkf by
tu i ozy będzie mógł wypełnić “tale wielką 
likę, j-ka powstała po upadku Stambułów*, 
-'o ty ko dz]“ir  zdaje się 1 yó fastem, ie kola 
rządowe w Eofi’ otrząBły się już z pierwszych 
złudzeń, jakim oddawały się zbyt optymistycz
nie w pierwszyoh tygodni toh swoj.gĆ urzędo
wania. Kołu te powracają powoli do dawnego 
hasła, a jest m em : wyti wanie na obracaj dro
dze spokojnej i rozważnej polick i realnej, nie- 
zu ordowani. praca około rozwoju niezawisłości 
Bałgaryi.

Częśu ekonouucznac
Wiedeń 5 września.

(Z.) Prooea puryhkaeyjny giełdy, wywo
łany obeo-em ultimo, można uważać za skoń 
ozony To teł zaraz z otwarciem targa ożyrrił 
się ruch, a wielu speknlrntów poozęic odkupy- 
ty»ó walory sprzedane ostatnimi dniami. Zwyż
ka, wywołana uemi zakupnami, nie trwała je
dnak długo, gdyż kontr mir, a bbrnnska poozęla 
zawzięcie atakować nasze walory, specjalnie 
kredyty. Giełda berlińska w ogóle zauzyn* być 
butną od oz«ju, gay Kosya nawiązała ? Niem
cami znów stosunki handlowe. Spocyalnie pod
nieca tę butę obeonie p>żyozka kolejowi R  a- 
zań.kc-UralsKa, którą objęły firmy erl>'ńskie. 
Finansiści niemieccy sądzą, ża znów dostaną 
się im wszystkie opertoye finansowe Ro°yi, to 
też zaozynają dokuczać naszej giełdzie, która 
ziwsze była im solą v  oku. Zrmknięoie kur
sów odbyło się więo u nas w slibem usposo
bienia. Akoye fabryki broni, po khkutygodnio- 
wem zaniedbaniu, wysunęły się dziś znów na 
pierwszy plan i podskoozyły o 13 zł. skutkiem 
pogłoski o znaoznyoh &amówieniboh r*ądu. ho- 

saderskiego,
Ostatnie rotowassi*:
Kredyty rnst? węgierskie 463-75

Anglcba.nL 163'60_ Uniony 27‘2’75; Bankvereiny 
13775, Landerbanłd 26150, Ludwik:' 216’5Ó, 
Czern’ owi“ ckif 280'—, Elibf-fiial8 266-75, Renta 
papierowa 98 70, srebrna 98-70, austryaokt 
słota 123-75, 47o austr. reuta wal. kor. 97-95, 
węgierska siota 121’90. 4% węgierska renta wal. 
kor. 96 35, dukat 5-88—, 20-ftankótfka 9'8811/., 
marki 12-19*/4, rublt 1-343/4.

Wiedeń 5 września. Spirytus 15 40—15 50.
§ Sprawozdanie giełdy zbożowe]. Podwoloczy&a 

a września. Bytaacyc. tutejszego targa niezm enlcnt, 
poniekąd nawet więcej apatyczna jak dotychczas. 
Chociaż ceny knkurndzy zno^u poszły w górę, mi
mo to nie oddziałała okoliczność ta na ceny innych 
prodaktów, za którymi bardzo nieznaczny panuje 
popyt. Główną przyczyną tego niesłychanie mdłego 
nsposcbiecia naszego targa jest okoliczność, że wię
cej mamy sprzedających, niż chętnych do kapną. 
Z Rosyi przybywa codziennie 30 do 60 wagonów 
rozmaitego ga.it ku zboża. — Płacono dziś pszenicę 
nową zł. 4 50 do 4.60, Starą 4 80 do 4 90, owies 
4.15 do 5, jęczmień 2.80 do 8 50, proso 8.1C do 
3 5U, otręby pszenne 2 40 do 2.50, otręby żytnie 
2.65 do 2.70, groch pastewny 6.20 do 5.60. Gsny 
rozumie eię transito, tj. bez cła.

Za zboże krajowe piacono: Pszenica zł. 5.80
du 6, rzepak 8.30 do 8 60, lai&nka 6.10 (do 6.40, 
bobik 4 dc 4 30, groch biały 5 90 do 6 90, groch 
zielony 5.80 do 6 50, geoen Wiktorya 6.60 do 7.20.

Telegramy „Frzegi«|dyl‘c
Lanckorona 7. września. Cesarz wyjtohał 

wozoraj o 7. rano w towarzyst wie ftroyksiążąfc 
Karola Ludwika i Rainer* na pola manewrów, 
gdzie z.stał już aroyks. Albrechta z całą głów
ną kwaterą. Po wetrze było poohmurne, mgli
ste i zimne. — Okołc południa stoczyły obie 
armie stacowoeą bitwę, a o 121ji kazał Oaa^rz 
łaó sygnał do zakończenia manewrów, przywo
ła. do siebie komendantów oddziałów, biorą- 
oy ot udział w manewrach, wyraził .m naj
wyższe uznanie za dzielną postawę wojsk 
i wytrwałość okazaną podozsc manewrów i ka
zał to uznanie monarsze podać do wiadomcśoi 
wojsku w rerkizaoh dziennych. — Nastę-onie 
od maszerowały wojsk- do swych biwakósr, 
a dziś pociągami kolejowymi odjadą do swych 
garnizonów.

O godzinie 7. wieczorem odjeohał Cesarz 
z orszakiem do Lwowa. Pnbiiozńość zebrana 
tłumn'» na całej drodze i przed dworcem że
gnała Monarchę entuzjastycznymi okrzykLmi. 
Na dworcu podziękował Cesarz burmistrzowi 
za pię cne prnyięoie, jakiego doznał w tem 
mieście.

Norwich 7 września Na eoiigrojie syndyka
tów tubotniozycb uohwalono 256 głosami przeoiw 
5 rezoluoyę, wayw ,jącą komisyę parlamentarną, 
aby wniosła projekt ustawy, zaprowadzające 
ośmiogodzinny dzień roboczy we wszystkioh 
gałęziach przemysłu.

Sona 7 września. Tłum znieważył .przed
wczoraj Stambułowa na ulicy. Rzucano karnie- 
uiami na jego powóz, a jakiś człowiek uderzył 
go laską. O rajćoiu tem aoaos. Ago.ice balcanique 
oo następuje: „Stambułów wyraził się w roz
mowie c korespondentem Frankfurter Zeitung o 
kuęoiu w sposób nader obelżywj Skutkiem, 
tego wezwano gc do sędziego ślad :ego, aby 
Bię asprawiedliwi«. Stambułów przybył w to
warzystwie ośmiu przyjaoiół, a na zapytanie 
sędziego, ozy powiedział rzeozj wiście o księciu 
to, oo Frankfurter Zeuanc ogloaihj odpowiedział: 
„Panu nie m *u obswiąiKU odpowiadać." W ór-
0 md sędzia śledozyzażądał od Stambułowa zło 
żenią kaucyi 35.000 franków, w przeciwnym 
jazie obciął go a więzić. Kauoyę tę złożył? bez
zwłoczna :  -  /jao.ele Stmbnłowa, Przed gma- 
ohim sądowym zebrał cię tymczasem wielki 
Uum, j  t e z  sędzip razał powozy Stambułowa
1 l e l P»W M iót oaprowzdijió do doma pod 
esl Z tłumu izaoano kamieniami na po
wozy, nie wiadomo jednak, ozy kto został ra
niony".

Londyn 7 wrześaia. W  filii tutejszej banku 
francuskiego „Credit lyonrais" przedłożył woze- 
raj r 'ezaatiy człowiefc czek uego ba nkn na 480C 
fantów szterhngów, Którą to kwotę mu wy
płacono. Później pokazało się, że czok ten był 
sfałszowany.

Paryż 7 września. Prezec gabinetu Dupuy 
powrócił do Paryża.

Sydney 7 wrześniu. Krzyżownia angiel
ski „RiDgcwoma" rozbił się o sktłę koło wys
py Malikolo, należącej do grupy Nowyoh He- 
Diydów. — Na ratunek odpiynętc. stąd wiele 
fr&riousluoh i rugiclekicb statków. Jest nadzie
ja, że załogę uda się ocalić.

Wiedeń 7 wrzościa. Prawie r^zystkie dzien
niki poświęcają serdeczno artykuły odwiedzinom 
Cesarza w Galicy:.

Fremderwlatt podnosi, te pogodzenie pań
stwa z żywiołem pol?k.“m było jedną z tyoh 
wielkich id e i, kfcórem; Cesarz był przojęty od 
pierwszego z^r^niŁ ery konstytucyjnej. W  za
mian za rozległą i utonomię udzieloną Polakom, 
nio żpdała Korona nio, prócz ut-go, tb> się ści
śle zespolili z państwom i z jego konsfytanyą. 
Nadzieje, jakie w tej murze pokiudaia Korona 
w Polakach, ziściły się. Polacy stoją dsiś ramią 
do ramienia z oboma stronnictwami azierżąc8- 
mi wysoko sztandar patryotyzmu ausuryaokieKo, 
a prBez porozumienie eię z Rusinami odpowie
dzieli interesom państwa i uczuciem Mo
narchy. Dziś ludność wita Mon.trobę s n;dopi
sanym zapałem.

Prosse konstatuje, i ł  pcls jy posłowie z du
mą moyą * 9  nacweó sorcmiotwem puństwo- 
wem. TaK samo j»k galicyjska wystawc, Kra- 
joTra przedstLwia obraz żywotności wszystmou 
pokojowych, produktywnych sił irrajowyoL, 
tak samo stoją reprezentant Gałioyi wierrra 
przy polityce państwowej, dążącej do zjedno
czenia w szystrch  pat^-yotycznych i umiarko
wanych źyw ioió^ w pańs wie, camm zgodnej 
pracy nad po Uniesieniem wspólnego dobra.

Ncues Wiener lagblatt wykazuje, że po- 
aróz Cesarza nie ma związku z . agramozną 
syt_aoyq, a je3t tylko aolennem zakończeniem 
tych petnrch zarozenia manifestaoyi, których 
widownią był Lwów ostatnimi czasy

Wiener Ext,ablatt oświadcza, ze każdy 
mieszk*ni&c Galioyi. br.g'oz ozy też prostaczek, 
piześ . iLdozony jest, głęboko o tem, że porzą
dek i ład, którj w tym krajn panują, zawdzię- 
czvó należy Fusiryackioj dyna8tyi, a w szcze
gólności samemu Cesarzowi.

Wiener lagblatt pisze, że Pol&oy dla tego 
właśnie, iż zostali wierni Cesarz&w. i pań 
stwu, mogli nie tylko utrzymać swą indywidu
alność nt,rodową, He jeszcze bardziej ją roz
wijać.
a— w — nraaa— — w  _t

N  a d e s ł s m e .

Rubrykn te nie pochoaai oa Redaacyi, nie_ bierzs też 
onsi sa jiebi« zs nią, żadnej odpowiedzichłoósi.

Sprcjal dl.'t chorób skórnych i wentrycznych

Dr. STANISŁAW SOCHANLK
b. lek. klin. prof. Kaposiego i oddr, pr. Langa 

w Wiedniu.
Oi-dynnje o d g . l l —12 i od 3 -5  pl. Bernardy u' .‘-i 1. 5̂ 1 

RaTdj po „mion w ozasir nistezpia ainscwa cnolery
0 istocie tej choroby o ć-odkacn zachowawczy sił i przepi
sach rladz dobrze poinformować poczea nabierz* prze 
konania i e  istn ieją  środiti p izeciw  cholerze
1 że aż do pewego stopnia każdy człowiek moża »ię 
o ch ro n ić  przeciwko chorobie poitgpnjęc roirmlis

Na.eiy przed»wszyetkiem barzyd ni zachodzące 
przeszkody r t ia w ie n iu  obitrukcye a zwia3jc».« 
roz^olnitnia. Z )nw e trawie i i :  m aji być ntrzymane 
przez mie ny tryb życia, zsaiechanif ńężko truwnych 

okarmów 1 innych na trawien:a źle dziata^cych izyn 
ników, przez wy it z,ganię siu "rzed Łazitbianien> żołądka 
iak w ogóln przed każdem z.ziębi»n;en,. Zdrowi trawienie 
D-zyspieszsją wyśmiininie z ane oariacelskie arople żo 
łądkow* aptokarzł C.«.radf*go, które podnucają i e zu.ii- 
niaią żołądek. Mcriftcłiikir kropla zołądiowt. pozy żołąd
kowych rednościacn i parciu sawtzo się zn „k o»i;ym i 
okaiały i naieią do nijbiriziej nfab.onych środków clo- 
mowyck jako pierwsza pomoc przy gwałtownych ojła- 
bieoiaob

Do nabycia w aptekach w llaszeozkach jte m.szą 
być opatrzone podpisem C. Brady) z opiłem użycia po 
10 ct. i 70 ct. 2382

specjalista choro!) nosa, Earffii i Utnc 
D r .  T r z c ie n ie c k i

b. se^undaryuBZ k’ i nikł p r o fe s o r a  S 6 H B f t T I  C K ź  
ordyn ul. Kopernika Nr. 14 od 11—12 przed od I -I 

pn poł. ______
Astęp wolny na wystawą ma każdy kto 

w kasie wystawy kupi los za i złr, w. a.

”  " M .  J O N A S Z
dom. b a n k o w y  I k a n to r  w y m ian y  

we Lwowie, ulica Jaglellońika 1. 3. 
ffĘf" s  npuji ł  sprzedaje w szelkie p&pi&ry 
wartościowe i  m onety po n  aj do K le in ie j- 
szym kursie dziennym ,

P S 0 M E 8 Y
a s  4°/0 w ę g ie r s k ie  lo s y  h i p j t e e m

po % zł. wraz »  Biemplem
C i ą g n i e n i e  1 5  i c r z e ś n i a  1 8 9 4 :,

61ÓW3R wygrana 10U.0C.3 Koran,
Przy *amói;5*niacb z prowlnsyi uprasza się o dołą

czenie 20 ct. ni portoryum. ___

B ok  z lo zcn i*  IfiSti
AUGUST 3CHELLENBER& i SYH

Dom banków I kantoi wymiany we Lwowie, alias 
Karola Ludwika 1. 1.

kapcie i sprzedajo wSŁ.olk)9 paoiery wartościowa. 
.-■K O JtK lsy do ciągnienia 15 wraeśuu 1 394 na 
4S|, losy vęg. banka hipotecznego po zlr. 2 wraz 
ie stempietu. Głóarna wygrana 100.000 k. Losy wy- 
stswy zjowej po 1 zł.
Wycawnictwo gasety Lojowai ,,NADZH3JA“. Dri- 

nnmerata roczna 1-50. Na priwincji zł. V30.
- Zlecenia z prowireyi załatwia »ie jak najtaniej 
^odwrotną pocztą.

P a m ią t k i  w; w y sta w y  z  o d ^ o w le d u le m i n a p is a m i p o le c a  
w  w ie ik im  w y b o r z e Luawik Włodek

-LiW&w dnia 7 wrześni* ( i  Izb, haadlo YSjJ. 
A S teyc *s iatnaT Koląj gal. Karola Ladrifb 

200 zł. m. k. 21C 60 do 218 5C. Kolej Lwuw.-Ozarr Ji 
2CJ J. a. 2"f.l 0 do 2d25i Banka idroteosLeg je 

200 zł. W. a, 413-— do 423-—
L isty  ssasźaw&e aa 100 sL; kryć.. g»2.

6“|. loiow. r  sO lat. 10M 0 do 10.8), 6% *
109-80 do 110-60, 4 Jla*|0 So*. W #0 la r , « » ■ — so  i u9-/e. 
lanzu krajo-s ios. w 31 ł»Ł lOe-10 A) 1 .-u Sj
Banku krajowego 4 |, tos. w 57 Ir* 9i-5t da 97.20 
kredy., -ai iluteh. 4V. (L esmiya, 87 0 da ba 40. i  ; 
lot. w 41 *; Mt. 97.50 do '3-ao, 4,/, lo*. w 66 litacs. 53 aj 
do 87-20. a'V,#|, to*. *  .

O b l i c i  **  ̂ *■ — ‘ daansss pruj>iaac»jaaŁj
4*1, 96-50 to 97.20, Bnkoe fanausau propinacyjnego a |
101-60 do 102 20 Koa. banka krąjowego a /, m. 4l %  ^
102-20 dc 102-90/ Pożyczki jrajowej 6*|, -  ^  _
4*1,7, 100--dol(B-70 J f . .*  raka 1341 45.80 do S65J * j '  
« i ilra 1898 96 -  da 9t-70.

Monety. Daktt cesarski 6-38 ao 6 93 ^spolłoj- 
do/ ->86 do 9-93. Półiaperya. 10-15 do — . Bawi 
rosyjsk* srebrny c*y wpifxwj 1.33 —UbLfc*!, •—. i<M iv> 
„«k Bieleckich 80-70 do ci zt

w e  L w o w i  e  

4 u a  su K a l i c i e *  l L c z  o a 2 .
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V  J E  F L  JA.
przez Florena/ą Mc.rryatt.

(Ciąg da'8zy).
— Na. s w o ja  uieszozęśoie, ttk jest — rzeki 

ksiądz — Js kieś drobne nieporozumienie, które 
powstałe między nim a moją siostrzenicą, wy- 
pr&Wadstiło .ąk jaw całą prawdę. Spadłe to na 
mnie, jakby piorun z nieba. Było to tak me- 
spndziewansm dla nas, ż > z razu Weronika rie 
mogła zgołc nrozrmieó, ze on ją ohoe za tonę, 
a scena, Która z tego wynikłr, nader przykrą 
była tak dla niej samej, juk dla tego biednego 
chłopca. On upierał się w mniemaniu, ża mu
siała od dawna odgaahąó jogo miłość, a on, , do
wodziła, ża nigdy nawet podobna myśl nie 
przeszła iej przez głoTrę.

— Ale bo któżby się był tego domyślił ?! — 
porywczo przerwał Bomiłly. — Toż oni do sie
bie podobni, jak dzień do nony!

— Nikt błrdziej od biednego Dawida nie 
czuie tej różnicy — rzekł ktiądz spokojnie. — 
Jest o t bardzo pokorny w swojen uwielbieniu 
dla niej; pragnie tylko, aby /mdziała, że go
tów jeeu w potrzebie życia dla niej poświęcić. 
To też widząo, jak jego obeonośó i oierpienie, 
wypisane na jego twarzy, rozstraja biedną 
dziewczynę, wysłałem go na Lilka miesięcy do ko
legi mego, ojca Michała, w Coimbatore. "W yru- 
szył właśnie wczoraj w dr.gę. Oto, na ozem 
stanęło obeonie. Czy ta rzecz upi dn’ j sama 
z aieb.e, czy tiż z czasem Yera przekona się 
do niego, nic wiem; ale...

— Ależ — prkerwał Gordon orły zacg aiony. 
zrywają* się na równo nogi — przecież byś, oj
cze, nie zezwolił nigdy na podobne poświęcenie 
z jej strony! Nie przystałbyś na to, >by Ysra 
oddał* rękę swoją temu służaluowi, temu... te

mu... murzynowi ? Sama myśl ozegoć podobnego i 
przejmuje zgrozą!

— Panie — rzeki r powagą kapłan, któremu 
widoczną przykrość sprawie’y  te poniż “juce epi
tety., stosowane do jego wyohowańot. — Dawid 
poohedzi z innej krwi i aarodowcśoi. niż asza, 
ale w piersi jego bije serce >zLohbtidej 3ze od 
wielu ludzi wyżozego pochodzenia. Od dziecka 
nie spuszczałem go z oka, wiem przeto, 'k i  
zacny, prawy, nieposzlakowany posiada chara
kter; to też, choć niedy nie wpływaleń na 
wybór mojej siosfcrze-iioy, ale wscydby mi było 
zr, nią, gdyby go odrzuciła iedynie z tej przy
czyny, że ma cieronięwzą cerę od nas. Ogc rziJe 
lioa, ale dnssa biała i czysta, jak śnieg! Byłby 
letszym mężem dla niej od wielu Europejczy
ków których napotkać można na tem zapadłem 
pustkow iu. Zresztą cóż ją ozeka w iyoiu... jaki 
lo»? • Może co najwyżej zostać żouą jak'ego 
wojskowego . wiesz pan, jakie rozluźnienie 
obyozajów, jakie piiaństwc i szulerka panują 
w wojsku tatejszem. Ciężkc mi ba-dzo chwila
mi na sercu, i iedy mjślę o tej biedaozoe. W i
dzę, ża jest ładna, że oczy ludzi biegną za nią, 
wiem że prędzej ozy pćlniej, gdy mnie Bóg 
powoła do siebie, zostawić ją muszę bez fan- 
uaszu, ez opieki, w. tym cboym kraju, i drżę 
na myśl o niebezpieczeństwie, na jakie będzie 
narażoną, teżeli przód śmiercią nie oddam jej 
w ręos- j&kiogo poczoiwego człowieka. Nie mogę 
rraeaó jej bezbronnej na pastwę niepewnego 
losu. Wolałbym *aozej, aby wbrew swojemu

• przekonania wyszła za nąż
j — Ojcze! >a chronić ją 1 ędę od wscelHego 
| złego. Oddaj mi Weronikę, a gotów jestem 
, choćby jutro ją poślubić!

Gdyby Gordon był nagle lafę pistoletu 
przyłożył do piersi księdza, ojoieo Józef nie 

i bvłby doznał gwałtowniejszego wrtrząśnienia, 
niż to, które wywołał ten wykrzyknik. Oszoło
miony, niezdolny zebrać myśli, ani przemówić

* cłowa, stał wpatrując sr j w adiutanta, jakby

tan dostał nagłego ataku obł idn. uordon, iakby 
dla potwierdzenia tego mniemania, wybuchnął 
not Ariem jorąoyuh |'rzerywanyon ułów:

— Daj mi j%, ojcze! — wołał, ścis'kkjąo ręce 
misyonarza. — Ona nie martwi Bię o Dawida 
ani nie dręczy się w .dokiem jego miłośoi... To 
wszystko głupstwo... Ja wiem... ja ozuję.. ze 
ona.., ta biedaozba . ti gołąbka moja Mała... 
dręczy się z mego powodu. Fon ■ sd talem j( j, 
kiedym ją spotkel w lesie, że ją noham, ale 
nie powiedziałem jej tego, co oz-ię teraz... że 
beu niej żyć nie mogę1 Ohoialenr uo cc ztąd, 
ażeby wystawić uozuoie moje da próbę; ale 
wiem. że nienrzepartr siłr byłaby mnie tu 
po kilku dniaoh sprowadził* jnap-iwiót. Więc 
oszozędżoie mi t« i dr-emne;’ podróży. Powiedz 
tylko, ojcze, że zgodzisz się powierzyć mi ben 
skarb najdroższy, a ryst-aram. się o pr-edlLże
nie urlopu, albo wróoę, aby ją zabrać; zrobię 
zresztą, co chcesz, en rozkażesz, bylebym tylko 
miał pewność, że zostanie moją żoną!

W  gorączkowaniu tem Gordon zapomniał 
zupełnie o ojou i ego gniewie i o riryni- 
kająoyoh zeń następstwach, -saponin tl zgoła 
c świeoie całym, w trwodze śmiertelnej, aby 
to dziewozę, ukochane przez niego, nie zostało 
poświęceni jego nienawistnemu . .  walowi. Stał 
jrzed zdumionym księdzem j płonąoą twarzą, 
z wyoiągniętemi rękoma, głoóno wyzuająo mi
łość swoją i rozprawiając z ta kim zapadem, jak 
gdyby był usmowolnym pauem swego iosu.

— rooz ii; jż" mój synu — przerwał ksiądz, 
hamująo jego egziltaoyę. — Pozwól mi opa
miętać się i przyjść do siebie. * Jeżeli o ię1 do
brze zrozumiałem, to kocLajz, albo pn.ynaj- 
mniej wydaje ci gię, że koohasz moją siostrze
nicę i ohoesi ią poślubić, i Był om t£k nieprzy
gotowany usłyszeć ooś podocmgo z U3u two
ich, że doprawdy sam nie dow.crzaj jeszcze 
uszom swoim. Twoja propozyoya pochlebił mi 
bardzo, ale przedewszystkiem daraj, że >i się 
spytam- on na to powiedziałaby twoja rodzina?

Tw.rz młodegc szaleńca przedłużyła się 
na te słowa. Zawahał sie w  odpowiedzi; w koń- 
ou wybełkotr nitwyri m: :

— Ojoze Józefie. gotów jestem, jkk powie
działem, ożenić się z erą ohoóbj w tej obwili, 
kle ida,e mj się, że roztropniej uozynię, ' trzy-

dnakże i i  nie idpo-ribJi ci na azie Bzeor t» 
potrzepuje głębszej rozwag: i zastanowienia. 
Wystawiasz mni‘s na największą pokusę jaka 
kiedykolwiek miałem do zwalcz- -ia — t  iu. 
bo nusisz mnie szczęściem megc piz., cra_ego 
dziecku, a zarazem Derspektywą ta świetnego

mając c z u j  jakiś małżeństwo moje w tajemni j związku dlu niej, o jakiem ’  nawet marzyć nic 
oy p aed rodziną Oni maja "pewne przesądy, śmiałem, A  jednaże wuham się, bc Vcr«, jak- 
którymi ia i.ardzę to t-.i maszę ion wpierw acoiwieK uboga, nitko urodzona i nieświadoma 

do tego. To przeoijż 1 jest rzeczą sgoła ooyozajów wyższego towarzystwa,-me
może przeoieł od d i’ się ozlcwiekow , któryby

a u u i j  m i  j a  |
przygotowuó 
małej -agi.

Ale po milczeniu i frasobliwe) minie księ- 
dzi Gordon spostrzegł od razu, że i |e uważał 
on tego za rzecz małej wagi, tc też szybko 
ciągnął daloj:

— Yidzisz , ojoee, jestem pełnoletnim,,  to 
prawda, ale pochodzę ze znacznej rodziny, zaj
mującej wysokie stanowisko w kroju, więc mój 
oj ci j o , lord Erskin Bomiliy, ułożył sobie abym 
się ożenił -  osobą poohoaząoą ta kie z bardzo 
wysokiej sfery. Do tej pory jestem ząleżnvm 
od niogo, l a tuki akt samowoli z mojsj strony 
mógłby go skłonić dc cofnięci* mi pieniężnej 
zapomogi. Ale ojoieo mój jest barazo wieko
wym ozłowirkiem a po ego najdłaższem żyoiu 
odziedziozę dostateczną fortunę, ,bt oznó się 
zupełnie niezależnym, a naw et i bez tego awan
suję w w-łjskn oo roku i wkrótce sam sobie 
potrańę w/atarozyó bez niczyjej pomocy. Tym 
czasem, ojoze, pozwól mi zostać męż*m Yery, 
a przj. sięgam u; że gdy powrócę do kroju, na
wet gdyoy to było jeszoze za życia mego ojoa, 
stawię czoło rodzinie i przyjaciołom, zaryzy
kuj ę fortunę i przyszłość oałą a postawię ją 
na przvnaieżnein jej itanowioka w świeoie, do 
którego należeó będzie jako żona moja

Ale pioieo Józ.f miał wciąż twarz fraso 
bliwę; w Końou rzekł:

— Pańsza propozyoya jest wysoce szlache
tną i widzę z niej, iż musisz rzeczywiście być 
przywiązanym do mojej siostrzenicy; daruj je

po pówńym ozasie unrzyurzył sobie jej proBtotę, 
ozynil wymówki i wstyd* ił się jej przed 
światem

— Czy możesz, ojoze, posądzać mnie o po
dobną nikozemność? — z oburzeniem zawołał 
Borni! ly

— N ê, nie poiąazan pana; i.le pozwól, że 
dz:’ś .zocz ir tem stanie. Nie posuwejmy spra
wy dalej. 'W pojcoiaoh świata popełni!oyś pan 
mezalians, żeniąc się z nią i sam potrzebujesz 
z zimną krwią zastanowić się nad tem. O ile 
urodzeniem ^ st ona niższą od pana, o tyle 
cnotą i zaletami seroa stoi wyżej po nad cały 
ród raęzki, a obowiązkiem moim jest czuwać, 
aby się nie zmarnowała. Zresztą nie wiem na
wet, ouy to biedne dz e ko odpłaca panu wza
jemnością ?

— Zapyta je*, — mój ojoze! — zawołał Gor
don z oczyma petnem. rozradowania. — Nie
chaj ona sama powie ci, ozy mnie kocha!

— Nie omieczKam wybaaaó jej; a tyc ora- 
ssm mój drogi panie, takeś mnie zaskoozyi 
twoją nint Dodżiewaną propozyoyą, że czuję się 
zupełnie wyczerpanym na siłaih. 'Musu. oię 
w.ęo poiegaaó. Wrscam do aiebie, aby w ciszy 
mejpj pustelni rozważyć to wszystko.

(Ciąg dalszy uastąpij.

I r t i a o  ca 3e  a ; «&■
in fr le a :  1-{j iii o*  * 7 1 3  ttb- 
pfrm xmi d? i W e r  *  _____

lt®‘ u . ~**te tutki aiiikiłj'-rf» Sła^s-
isuakissu -.tiać-Dt.1 piss?- i lojakie l»b-?r* 
iirfum % la -nwł̂ nlk'oh<ł.6ą

M e t y  na wystesię po cen^e 
b lokow ej koli log i i plant 
asewj otfew f d » !y i  polftWe \ 
pieinii-cklł (ilrw ' Ł l j , i .«  
ay, pan>>ątki, s p r »  *laję ts»lł w 
biur»t ul. ai o lo  l>?s*
dw ika !>, Jani 1 w ki«»Uł! MA 
w ystanie ( « bi-,% braaiy g3<ftw- 
nej) /a in t io n ii ia  z p łou m oy i 
za grttlwJkę lok za anliezbtj l, 
Plohu, !.•* 6m ul. U anila  Ład 
« . i k a  t. i m-to Ittt .1 prży
i um ówieniu wS.ęisszeisa ;(5 et 

Przeciw  epidem ii ji i l ju y  środek 
Cognao k -racy ny a jin a  d. lró»tyńskiego 
butel- a i  30 ct. poleca Land, 1 d i ika-e 
bów M. Pal&sa . 0 3  Br.jerov.skiej 1 Kaź 
mii aorekiej u o L'VOwi ‘ . 2381 9-10

Rosyjskie kosmetyczna specyalności
G. Riesa

Dc bajcowania pszenicy
s m T  k a m i e ń

1 kl. 36 ct. poleca

Leopold Lityński
skład farb i materyałów 

L z ćw . Giand ł ic t f !  nł. K » < la Łudw iia
> .  i k i  b u l i  iłte r y l  p a d w b j n e j  

u d .ia ^  O S O 8  N  O za ^orozum  enl as, 
Z B IO R O W O  v  Itus jacii epacyslnych (dla
ra ń  odrębni*' zakład* ' sięgi. ^rs»pro«G dza -k or ■‘'-a, In form- i* Ł . fe. V -llre ,

*7. S80
T i% .n »  r  żnorodn#, białe i czerwone 

naturalne p ;d  gwarancją, w sm aki zns- 
'crmitti w y r iw t e . pd#f'a p o  c*m oL naj- 
niŻBjych ł a j  d l  di-likafes^y i wi M. Ba- 
L sa  róg v { :  Ktźm b raw sk iej i Brai-row- 
łkiej we Lwewis. 93P0 4-10

Moskwa 
Nowa Basmaoja 13

Wiedeń. ' 
IV. gr. N eugl » 8

es. ros. do tawcy nad-ornego odznaczone na wvatairie 
świa'owej w Chicago 1893. 20 td

Płynny puder
.EUutNIA* z myrto vvcn kwiatów do u ^ ;, k .ze- 

nia t ar wy twarzy i utrzymania tejże kw itnąco 
1 młodo. Dżyoza t e k  tw ariy jak 1 grzbietowi, 
ir aionoiT) 1 rękom m iękości .  marmurowe; bia- 
toś  i usuwa wszetką szorstkość i»kóry i plam y 

wsz lk is  go  rcdai-iu. Ctna 2 złr. :
Czerwona płynna szminka „Eugcma*1

zup łnie nieszkodliwa d ije  policzkom , wargom  i 
usz m p ię k n ą  naturalną barwę różową i która 
raw et ja zy  elektrycznem oświetleniu natural

ną zostaje 3 dni do skóty przylega 
Wszystkie mojo wyroby są ochronną marką tu 

uwidocznioną zaopatrzone.
Skład g!6 n y  dla h a ik 1} I  u pana

A. Jlibnera Lwów.

l * o k ó j  z puedpokcje-ra, pofc^je Bana- 
lerek-i z 1 w la& d i pościefą miesięcznie 

lun dz-e n e, sV» 15 2 l<- J 4

Zakład introligatorski

Józefa Strzeleckiego
lw ó a ,  ul. Sykutu-ks 3 w paiterse 

poleca sjg lmsVn ®ym 7  rgledom P. T- 
Pi ' lic .s i śfi ' 2267

m

Mi

m.m

ti
W

JAN IHNATOWICZV c 8*
poleca niezawodne i wypróbowane

śi o d k i  d o  w y tęp ia n ia  o w a d ó w  d o m o w y c h
m ianowicie:

F E J I L l ^ f  Ziółka anłimolowe Papier antlmo>owy
do przechow yw ania  

futer.
Pudełko 30 cnt.

do wynlbzczanm m oll z 
zarodkami w  lukniach. 
i m ebiaoh. Flakon 60 Ct.

ochrania od moll futra, 
suknie, portyery, firanki 

i m eble Sztuka 9 ct.

G R Y L O J f 3TIKOTOM P r o s z e k  p e r s k i
do w ygu biania pcheł 

t t. p .
Paczka 6 P ct. 

Flakon *0, 30 cnt
W e w«Wiie:przj ul. hoptrnika ). 8, i przy ni. Balicaloj róg Bo
mów. W  K rakow ie : Pukicnrice 1. 20. Uz< rn io w ce : Rynak 2.

ca

wytruwa szw aby, kara
kony, stonogi świerszcze 
szczypaw kl, karaluchy,
prusakiitp. FI -bon 0̂ C-.

niezaw odny środek -lo 
w ytępiania pluskw .

Flaxcn SO ct.

iu iti&SSuS h "is-. ct i*

Praktyczne, ładne i tanie

Upcminlt z Wystawy
i

P i nr ą tk i ze  L v ;ovj£.

2605 l - 3

Popielniczki porcelanowe z kolorowa
nym i typam i ludowymi lub z fotogra 
ficznym i widokami placów  7wowskich 
30, 50 , 55 ,  75 ci.

Szklaneczki i kubki kolorowe, taki( 
płaskie kieszonkowe z polsku,ni napisa 
mi 24, 32, 35, 45  ct.

(da.-nuszki eleganckie majolikowe i ta
kież wazoniki, flakoniki itp. z napisami 
33. 36 , 40, 60, 85  ct.

Szklaneczki onrągłe same powstaiq.ee 
z dowcipnymi wierszykami 30. 35 . 40, 
4 6  ct.

Soln:czki malerikie porcelanowe w  
kształcie łabędzików, muszli itp,  z ły  
ieczką 12, 18, 3 5  ct.

Popielniczki, wazoniki, iardinjerki,

kałamarze itp . z kolorowym obrazkiem, 
pawilonu przem ysłowego W ystaw y kraj 
50 , 55 , 75.

K w ia ty  porcelanowi. Szklaneczki likie
rowe lub całe garn.turki ze szkła sre
brzysto tkanego.

Trąbki porcelanowe w kształcie bu
teleczek z polskim i wierszykami 10 ct.

rioszyczKi szklanne jak weneckie 47  
i 85  ct.

Owoce woskowane ja k o  doskonała 
imitacja 1 wieżych (iak * jako sicarbonki) 
30 , 35 , 46  45  ct.

K ryształow e rznięte szklanki odzwier
ciedlają \ce na złotei tle kw iaty w ż y 
wych kolorach -ł . 1-80 1. 2  25  itd 

Ram ki do fotogra fij lub do lusterel

z majoliki kołom yjskiej z ł  1 ‘ 10 i  2  20 .
Talerze dla dekoracji ician.
Filiżanki szklanne w rozmaitych ko

lorach 60, 75, 1'25 itd.
Wielk-' w ybór rozmaitych timych wię

kszych lub mniejszych stosownych przed 
miotów.

Ceny stałe dla wszystkich jeanakie.
Sprzedać, u moim handlu p r z y  ulicy 

Trybu ta takiej (prowadzącej od koócioła 
, rezuitów do R ynku) jakoteż po tych sa
mych cenach na placu W ystaw y w  p a 
wilonie przem ystow yn , grupa X I I I ,

K a z im ie r z  L e w ic k i
alowny skłzd  dlc Oalicjt porcelany, 

szkła i towarów mieszanych.

K u r& cr fn e
itrra

WJ.NA
jngierakk, hiszpański* i

ouahit.
Koniak, Likiery

IR TTIM .

hiv“ką i rosyjską 
poleca

KAROL BAYEH
IM Jju>owi~ '

£r«7 mL Kr«kuw* iąj 1. 11.

SKŁAD FABRYCZNY
a k spnyr, ftbrylri

ć ^ l p i t o - w r a j  e ł a ^ y
ff BERNOO!?F 

Nacz d a
i t e ł e  « r e  1 d e s e r a m i  

as trabra ckf*skiaęn i nlrafc
M A O Z Y W I A

' lobemme ■ ogystego nllr"
* > TtniKł-w lłu;o«t! irj tł»e’ś -j.« 

polaca
CiiristilnL mtąm

W. BEJ0SK!i
m. Lwowie sllrd HatwsnłB L ż

Sro« llti 
Aesiufekeyi ne

a mianowicie:
Kw 8 karbolowy surowy i kry
staliczny Wapno karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
ęojeca isjUniej

Lęqpoid Lityłiski
Lwów, Ąrand Hotel 

Zwraca się uwagę, iż firma tr- 
kupuiei dc linfekcyę o iłymi wago
nami, może te.*, sprzc.<iawaó naj 
taniej 2279

W ielki Lwowska Lota .y t Wystawowa.____
O-łó-wza.® -wygfrauja.®

^statn^mjesląo^

60.000 Złr. 10.000 złr. 5.000 <lr.
w gotówce z potrą ®niem tylko 10°/,

Lwowskie lory wystawowe pa 1 zi. polecają A.. S ch e l- 
le n h e rg  i  S yn , M. Jonass., K ita  i  Sakofi. 2235

jśyrBga «ss»ł9w niffff.it ' tńeśśDOt S ił Wite 'je«̂ ||jjśjbSb k v.:

Bieliznę
właonego w jrob u , bieliznę prof. 
di. Jasera, w y-oby  pończoszkowe 

i trykotowe poleca najcauiej
M , B a łła b a n a  N s s ię p c a

Mikołaj Ludwig
Lwów, pl. Marjac/ci l. 8.

W  niedzrałę i święta mugazyr 
zamkrięty. 2123

Zaproszenie
łaskawego zwiedzenia oso- 

bisoie w Pa-yzu,, Berlinn, 
w Weneoyi Monaohjum wy
szukanych i zakupionych ga- 
lanteryi 1 przedmiotów sztuk1'

' Z pow*4*nles 
^ , - w : e  i ł q  

ikł*d, plac TrybuialaL* I.

Pas, i oliwa
do maszyn

nąjwiękizy akład dlą hurtownej j 
drobrej sprzedaży u

Alojẑ o Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

W  domu składowym

D. LESSISEiŁ
są w azystkie now ośw  na nadchodzącą porę j -  ienrą  
i z itron ą  »  o l b r z y m i m  i b o g a t y m  w y b o r z e
dla zw, azętiia p-zcz p t. publiczność w v ło .ło D e  a 
poleca się inh rabyoie z n id « .  ai-.so i

(bez k^nkrrencj ) tardo c znacz nej c e n y

ig p

Sezon
D ział towarów modnych

i
™ w a a *  * /mm w m  y  z.

J ł* « t e  WvuTeaiif e  C h ev iot, „
H a se  A fouveante C litv io t , 
Ciltevio« ca rx o »n x , „
E n g lis ch  C ło v io t ,  m e le  „
C rep e  C h ev io f, „
D d m en tu ch  „
L a » ,i  b ro d ę  „
O ra j u n i, „
C o rte  era n o p p e , „
H aiite N oa veaa *e  C h ev iot, „
U antę M »n v ea iiie  C h eriot, „
hi i» m g :.r n -Y iu ie  nte n
{  m m ^ arn  H  nte Ntsrave&rató 

K araragari! d e s s k e ,
N nveante K am m gM ra. 
H p ecia lite  exclrasire,

wełna # • . 120 ot. szer. za metr 1'55
n , • • 120 „ yj Jł łl 1.75
Tł . • 12 C „ 71 71 1.9E
» * • - -20 „ * ■ 71 1-95
n • . . 120 , n n n , 2 —
n ł - 1 2 0 , n 71 71 1.90
71 * . • HO n 7ł 71 71 146
7) , • - 95 „ 71 Tl n 1.15
n • . .  9 5  „ a rt 71 110
rt . • . n o  a 71 71 V 1.70
n . • • 120 , 71 71 » 2.40
n • • ■ 180 n 71 n n 8'10
71 . • •i 120 n 71 71 n 1.85
71 . - 120 i, 71 71 71 2.90
Tl • • - 120 . n n rt 3.—
13

• . • ico  , 71 71 n 1-30
71 • • ■ 120 „

Itac 1) 71 n 2.90

czysta wełna

l a

1 8 9 4 - 9 5
C o lo r ć  an g la ia  
P e t i t  ai r  a i x  a ig la is ,

. I rap  deo <L m es  ex e )n a lT e  

. ^ r z i h c b  F la n e ll 
F o n ie  N onveantó  

l F on ie  
jK a s a n  rlatt,
F a g l lt c k  A od e -C h e v lo t  
D la g o ia l  T  o c h  
D a«nentncli 

, C h ev iot-u ie le  
D h e ilo t  d n lp n r e  
D e m i d ra p  
C b e r io t  Sorave»i*tó 
A k s a m ity  Ima na mknie 
A  k aa m ity  do ordoby
P lis a  jed w a b n y  . . . .

O lb ra y m i aapasy w  n a jn o w ssy o h  b a rch a n a ch  w  d e se n ie  i  t M a e  la ch  w n iea lica on T ch  k o lo r a c h .
W  je d w a  b ia c li o ttfo m n y w y b ó r.

prowincji w/ru-j i ilustrowane żurnale darmo i opłatnie.

»
n
n
U
n
»
n
n
n

n
»
71

n
71

71

71

71

71

71

71

71

120 cmi 
120 „ 
95 „ 

116 „ 
,20 „

9 0  » ,

100 
120 B 
120 „ 
120 „
' » 

90 „

sz'r. za metr

71 71

n  71

71 71

71 71

» 71

71 71
n 71
71 »
71 7)

85 em. szer. za metr

45

48 ot.
71
eto

1 60 om.
54 ;

cm. metr 1

n '
etc.

motr

2C” i

2.75 
'  2.10 

1.25 
1.70 
1.35 

- .7 0  
— .80 

1.15 
1 —  

—.82 
— .80 
—.60 
— 38 

etc. 
2 0 
1.5C 
1-50

D o m D.
vViedeji VI MaróhUftrsŁrasse Mr, 83.

0-i-r !_■ j oasaneanaHsacssi łt. i,-są Assa® t  4
S u t e r e n y ,  p tu r t e r ,  M e z z a n i n j i  l . | p i ę  r o .

i
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